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Kadeci przeciw endekom. 


wioie się oddać sprawom sooyalnym, które są 
narodowo nasycone“. Demokratyzm w Polsce 


Podczas wyborów do rosyjskiej dumy w |atanie się czysty i logiczny, a stanie wyłącznie 


Królestwie Polskiem endecy pobili na głowę 

_ Pedeków, a ponieważ pedecy są najbliższymi 
Drzyjaciółmi rosyjskich kadetów, przeto ci ka- 
eoi wypowiedzieli przyjaźń endekom. Als mo- 
46 nasi czytelnicy nie są jeszcze dostatecznie 
= Oswojeni z dziwnemi nazwami owych stron- 
Lietw, więc powtórzymy tę wiadomość językiem 
 Wozumiałym dla wszystkich. Eadecy — to 
Sironniotwo wszechpolskie, które przed kilku 
) Miesiącami zmieniło swą nazwę na N(arodowo)- 
 D(emokratyczne). Pierwsse litery tych dwóch 
Wyrazów stanowią jego imię. Zmieniło ono 
Nazwę, lecz zachowało w całości swój szowi- 
ligąm, swą narodową wyłączność, zaznaczaną 
tk jaskrawo i wojowniozo we wszystkich ozę- 
ciach Polski, jak to w Niemczech i Austryi 
tobią wszechniemoy. Nie podoba się to polskim 
Postępowoom i spolszczonym  izraelitom, któ- 
Ry stawiają kwestye narodowościowe na miej- 
u podrzędnem, a na pierwsze wysuwają za- 
dnia ogólno-ludzkie, ściśle demokratyczne. Ci 
Właśnie postępowoy polscy i żydowsoy utwo- 
teyli w Królestwie stronnictwo  P(ostępowo)- 
D(emokratyczne), które od pierwszych liter obu 
yoh wyrazów zowią się pedekami. Tak samo 
budowali swą nazwę rosyjsoy kadeci, którzy 
konatytucyjnymi demokratami, a również 
kwiają na pierwszem miejscu równość, wol- 
toid, nietykalność osobistą, demokratyzm zn: 
ełny, lud wiejski i fabryczny, a uznanie wszel- 
lch praw narodowych o tyle jeno mają w 
wym programie, o ile bez tego uznania nie 
Mogą być wykonane wszystkie tamte demo- 
statyczne zadania. Zatem pedecy w Polsce a 
Kadeci w Rosyi — to właściwie jedno stronni- 
Stwo, dla którego uznanie praw narodowych 
4 jednym ze środków, prowadzących do ich 
 Włagciwego celu. Natomiast niedawni wszech- 
Olący, a teraźniejsi endecy mają za cel naro- 
a OŚĆ, a za środek — demokratysm, jako pod- 
Ria szeroka i popularna, Ten faki, że oni w 
estwie zacięcie zwalczali pedeków i nie 
Prayjęli żadnej ich kandydatury, nie dali ani 
t ego mardatu polskim izraelitom, co było 
ałusznością, ponieważ śydzi w Królestwie 
„towią zastęp liczny, ekonomicznie bardzo 
ay, a mający swe własne wyznaniowe i 
zy o tBjowe interesa: — ten, powtarzamy, fakt 
sił do nioh pedeków, a przez nich także 
sadatów, których prasa, będąca w rękach ro- 
jjskich izraelitów. jak Biecz, Słowo, Siruna, 
z todathwiła w telegramaoch i korespondencyach 
kra, RTSZAWY endeków jako fałszywych demo- 
gą ów: Poszozuły jeszcze dzienniki ozynowni- 
+,» dowodząc, że Polakom woale nie chodzi o 
menia ogólno-oby watelskie, jeno o Polskę od 
hsa do morsa. Pointrygowały także dzienni- 
le ey jskich „październikowców*, czyli zwo- 
ków dumy postułatowej. Poczęły one do- 
łąjsió, że Polak, czy arystokrata, czy demo- 
bk ta, konserwatysta, ozy radykał, zawsze i 
tj do wszystkiem będzie Polakiem, to znaczy 
y wiekiem, który od Rosyan i Rosyi radby 
žiad wszystko, oo się da, ale nie da nawet 
a 0, co mu niepotrzebne. Znalazło się w Ro- 
k, tylko jedno pismo, mianowicie Wiek XX, 
Z, 6 wystąpiło w obronie polskich endeków. 
pomnieliśmy o tem — pisze ono — w jak 
poJątkowem położeniu znajduje się Królestwo 
rml skie i jak bardzo jego życie nie jest podo- 
| l do naszego. My jesteśmy zupełnie zadowo- 
o pod względem narodowym, a Polacy — 
tomnie skrzywdzeni. Bismark powiedział pe- 
| ègo razu, że tylko „te narody mogą całko- 


Wypadki lwowskie w r. 1848 


"dlug niepublikowanych dotąd listów świad- 
ków naocznych. 


(Ciąg dalszy). 


Walenty Hickiewice do Jana Fedorawicza. 
Lwów, dnia 23 Marca 1848. 
Kochany Jasiu! 
0, Z pozdrowieniem serdecznem przesyłam 
EN dalszy ciąg relacyi o tutejszych wypadkach. 
> dwóch dniach radości, o której Wam dać 
k,odrażenia nie potrafię, nastąpiła chwila wiel- 
p“ obawy i niepokoju. W poniedziałek tj. 20 
Mæ gdy więśniów wypuszozano była radość 
ęszechna nie do opisania. Wieczorem po- 
łą ie w całym Lwowie wszystkie domy, na- 
| rządowe, oświetlono bəz żadnego nakazu 
| Mina edniego. Tłumy ludu szczęśliwego, urado- 
| 000 widziałeś po wszystkich ulicach. Często 
Hy dzień o Was, moi drodzy myślałem i 
Wałem, że tu nie jesteście, bo takie dnie są 
"ządkie i nie każdy je doświadczy w swem 
u. Ohciałbym był Was wszystkich jaką 
Ry jetyczną siłą tu ściągnąć. We wtorek od- 
lało się w kościele Dominikanów żałobne 


tote s musyką i wystawionym ka- 
Š 


iem za poległych w powstaniu Wie- 
SH Kościół 


| 


I nie mógł pomieścić 


; dzonego ludu. Tłumy stały przed kościo- 
M Oddział wojska z pułku Dentachmeister 
"PE Å iego, który bez broni był na tem na- 
k e» ttwie z Oficerami, witano grzmiącemi wi- 
zyj | obsypywano kwiatami. Mnóstwo lu- 
k legalo rynek i główniejsze ulice. Kilka 

t oj roni przywieziono do akademii do u- 
dania akademików. Przybył tamże i Gu- 
r aj — kazal odczytać czy też sam Odczy- 
M demikom rotę przysięgi, że broni nie 
mh y lko na wezwanie przełożonych dla o- 
niy; Porządku, tudzież, że będą wierni Cesa- 
ną str. królowi konstytucyjnemu galicyj- 


na grancie ogólno-ludskim, kiedy na to po- 
zwoli dominujące terax nadawszystkiem zranio- 
ne uczucie narodowe. Dziś demokraci polsoy 
muszą się nieraz uciekać do form konserwaty- 
wnych, ponieważ im chodzi o zachowanie du- 
cha i charakteru narcdowego. Głorliwość pa- 
tryotyczna popycha ich de dużych błędów, ale 
one są zupełnie zrozumiałe. Zdajmy sobie z 
tego sprawę, zrozumiejmy rzecz, przyznajmy 
Polakom narodowe prawa, a wtedy oni będą 
nawskróś demokratami. Musimy w tem pomódz 
narodowi polskiemu, zamiast żądać odeń rzeczy 
niemożliwych. To bądsie prosta, szczera poli- 
tyka, która nie dopuści do zatargów, a potę- 
pianie Polaków za ich obstawanie przedewszyst- 
kiem przy kwestyach narodowych, to polityka 
krzywa“. 

Ten głos jednego tylko dziennika nie 
zmienił usposobienia kadetów. Ich najwybi- 
tniejszy rzecznik, ich Mirabeau, porywający 
mówoa, a publicysta znakomity, poseł i ozło- 
nek ich dyrekoyi p. Rodiczew napisał: „Pol- 
soy narodowi-demokraci — to krańcowi szowi- 
niści na szlacheckiej podszewce. Nie wywie- 
trzała z nich szląchetczyzna i pańszczyzna, 
Już pokazali, że niedalecy są od bezwzględne- 
go antysemityzmu. Myśmy ich poznali, By- 
liśmy przecież na samym początku ruchu wol- 
nościowego w Warszawie. Aby podać im rękę 
w imieniu Rosyi, przybyliśmy do nich: Dołho- 
ruki, Szachowski, Trubecki i ja; było jeszcze 
nas kilku. Polacy rewizytowali nas w Moskwie 
na zjeśdzie naszego stronnictwa. Przyjmowa- 
liśmy ich jak najserdeczniej. W kwestyi pol- 
skiej stanęło porozumienie zadziwiająco prędko 
i zgodnie. Qzegoż więc im jeszcze potrzeba ? 
Dlecsego nagle się przerzucili na grunt naro- 
dowego szowinizmu? Dlaczego podczas wybo- 
rów jednem ich hasłem było „Niech żyje Pol- 
ska!“ — a wszystkie nasze hasła w kąt rzu- 
cili, jak starą rękawiozkę? Może to prawda, że 
zarówno są wrogami Rosyan, jak żydów? Nie, 
my z nimi nie możemy iść ręka w rękę !*. 

Tak się odezwał najwybitniejszy kadet. 
Tak rzekli inni w różnych dziennikach, A wre- 
szcie przyszła kolej na całe stronnictwo. Zje- 
ehało się ono do Petersburga, bo już za parę 
dni będzie otwarta „duma* — zjechało się, aby 
jeszcze raz przejrzeć i ustalić swój program. 
Wiemy już eo uchwaliło. Oto: „Stawiamy so- 
bie aa zadanie nzyskać obywatelskie swobody 
i całkowite wszystkich równouprawnienie, do- 
bió się prawa wyborczego równego, powsze- 
chnege, bezpośredniego i tajnego de dumy, do 
ziemstw i rad miejskich, rozwiązać kwestyę 
agrarną w duchu korzystnym dla chłopów, 
utworzyć prawodawstwo robotnicze, wprowa- 
dzić samorząd prowincyonalny w koniecznych 
rozmiarach. Ządamy powszechnej amnestyi, 
zniesienia kary śmierci, wyboru parlamentar- 
nej komisyi śledczej dla wykrycia wszystkich 
besprawnych czynów, popełnienych przez rząd 
i państwową administracyę po 80-tym paśádzier- 
nika roku przeszłego. Nie choemy walki z ię 
dem, ale przyjmiemy ją bez obawy i wahań, 
jeżeli inaczej nie można będzie wykonać na- 
szego programu*. 

Oto wssystko. W dawniej ogłaszanych 
programach kadetów niezmiennie znajdowało 
się żądanie autonomii dla Królestwa Polskiego; 
teraz nie ma o tem najmniejszej wzmianki. 

Koło polskie w dumie będzie osamotnio- 
ne. Kadeci wystawiają to jako skutek zwycię- 
stwa wszechpolaków, szowinistów, zakwefionych 
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Stadion zgodził i wyrzekł polskiemu. 
powstał okrzyk radośny z tysiąca ust: niech 
żyje, który podano zaraz do masy ludu, zale- 
gającej całą Krakowską ulicę i rynek, został 
z największem uniesieniem przez tysiące po- 
wtórzony. Lobrzański niesiony na barkach 
przez młodzież, w egzaltacyi zbliżającej się do 
obłąkania, wołał: Polska cała w dawnych gra- 
nicach zostanie przywrócona, a lud w najwię- 
kszej extazie krzyczał vivat! Chwila to była 
nie do opisania. Widziałem ludzi nie młodych 
i nie zapaleńców, którsy mi się zdawali w sta- 
nie obłąkania. Zaraz potem Dobrzański zemdlał 
i zaniesiono go do jednego domu. Po chwili znów 
pokazał się na ulicy i przemawiał do ludu, aby 
się nie rozchodził, dopóki broni nie uzyska, której 
gubernator oprócz dla akademii, nie ohciał po- 
zwolió wydawać. W tymże czasie uformował 
się komitet z 40 osób różnych stanów złożony 
i zaczął swe obrady w sali ratuszowej, wysłał 
deputacyę do Stadiona z zawiadomieniem o 
swem ukonstytnowaniu i celu, w jakim się 
zgromadził, to jest, aby byó pośrednikiem 
między rządem a ludem i wpływać na jego u- 
spokojenie w obecnych okolicznościach. Guber- 
nator nie uznał tego komitetu bez poprzednie- 
go przyzwolenia zawiązanego za legalny i kon- 
stytucyjny i prosił, aby się rozwiązał i prze- 
stał swego działania. Wysłano powtórną de- 
putacyę z jego łona z przedstawieniem, że oko- 
liczności niezbędnie wymagają istnienia takie- 
go komitetu, gdyż lud domaga sią gwał'em u- 
zbrojenia i zagraża niebezpieczeństwo, że w 
razie nieprzyzwolenia ze strony rządu na te 
żądania, może przyjść do rozlewu krwi i roz- 
ruchów, za .o odpowiedzialności gubernator nie 
zechce zapewne na siebie przyjąć. Powiórna 
ta deputacya powróciła z tą samą odpowiedzią 
co pierwsza z dodatkiem, że gubernator sam 
przyjdzie do komitetu. Wkrótce przyszedł ten- 
że i powtórzył to samo co do deputacyi po- 
wiedział wzywając, aby się komitet rozwiązał, 
oo też uczyniono; przyrzekł wszakże guber- 


— młodzież żądała, aby zamiast gali- | nator, że sam ustanowi taki komitet, jeżeli 
U powiedział polskiemu. Na oo się !uzna tego potrzebę. Tymczasem masa ludu na 


Na to! 


antysemitów i wrogów Rosyan, fałszywych de- | przeciwnie — organizacyą i tworzeniem. On 
mokratów „na szlacheckim podkładzie*. Jeżeli | jest ostatecznem zwycięztwem oywilizacyi nad 


to jest rzeczywista przyczyna zmiany frontu 
kadetów, to nie główna, nawet nie drugorzę- 
dna, tylko jeszcze dalsza i mniejsza. Sądzimy, 
że przedewszystkiem obudziło się w kadetach 
poczucie narodowe, którego nie radziliśmy dra- 
źnió frazesami, szafowanymi w Królestwie bez 
miary. Następnie zaś jesteśmy przekonani, że 
kiedy się skończyły wybory i juź można było 
zwinąć popularne chorągiewki, wnet kadeci 
wykreślili ze swego programu autonomię dla 
Królestwa Polskiego, bc im, jako Rosyanom, 
nie warto dla takiej sprawy zadzierać z rzą- 
dem, gdyż na tym punkcie nie będą podtrzy- 
mani przez swój naród. To są, naszem zdaniem, 
główne przyczyny zmiany frontu kadetów w 
stosunku do Królestwa, ale niesaprzeczenie u- 
łatwiły im ten zwrot wybory w Królestwie, 
przeprowadzone wyłącznie pod hasłem szowi- 
nistycznem, widocznie ogromnie silnem, skoro 
wszystkie mandaty z wyjątkiem trzech (dwóch 
litewskich w Suwalskiem i jednego zdobytego 
przez realistę) dostały sią endekom. Odrazu ten 
rezultat wyborów uznaliśmy za wadliwy. A o- 
bawiamy się, iżby w dumie endecy jeszcze 
bardziej nie zepsuli sprawy, bo to są amatoro- 
wie jaskrawych frazesów -i grzmiących słów, 
które nie łamią kości, ale zrażają poważnych 


dzikimi instynktami, którymi są: pożądliwożć 
władzy, polityczne rabunki, uwaae zaborami, 
oraz polityczne mordy, zwane wojnami. Kto 
utrzymuje, że socyalizm chce gwałtem usunąć 
własnożć, ten kłamie; ani rabunku, ani wy- 
właszczenia, ani żadnych pokrewnych czynów 
socyalizm nie wymyślił; są one uświęcone 
przez prawa form reakcyjnych. Socyalizm chce 
tylko posadzić na tronie pracę, a władzę dać 
pracującym, przez co niewątpliwie zmieni się 
zupełnie pojęcie o własności, ale stanie się to 
tak powolnie, że bez niczyjej krzywdy. Socya- 
lizm jest wrogiem prawa pięści i dlat*go prze- 
ciwnikiem wojen, rozumiejąc jednak, że kto 
się rozbroi, ten będzie opanowany przez złych 
sąsiadów, nie żąda socyalizm zniesienia armii, 
dopóki robotników wszystkich krajów i naro- 
dów nie złączy w jeden solidarny zastęp, któ- 
ry wszędzie utworzy rządy republikańskie i 
rozszerzy atrybucye międzynarodowego trybu- 
nalu rozjemozego. Dopiero wtedy, za powsze- 
chną i jednoczesną wszystkich krajów zgodą, 
nastąpi rozbrojenie*, 

Tak wygląda państwowy socyalizm, ozy 
też socyalistyczna republika, wedle słów jej 
apologety. Wiemy, że w rzeczywistości wy- 
gląda inaczej. Jnż socyaliści bardzo duśo zna- 


ludzi. Byłoby dobrze, aby ozłonkowie Koła pol- į czyli we Franoyi, kiedy ona zabrała po woj- 


skiego w Petersburgu przestudyowali dzieje 
Kół polskich w Wieaniu i Berlinie, ale eni 
z pewnością tego nie zrobią. Historya jest 
wprawdzie mistrzynią narodów, ale rzadko kto 
słucha jej nauk. Zwłaszcza niedoświadozeni 
skłonni są wierzyć, że dopiero od nich się za- 
cznie prawdziwa mądrość polityczna. 


Credo francuskich socjalistów, 


Rozposzęte w niedzielę wybory we Fran- 
oyi dadzą, jak się zdaje, większość radykalno- 
socyalistyoczną. Nie jest tedy obojętną rzeczą 
nowy socyalistyczny program, wygłossony przez 
Jaurósa, ponieważ ten wódz „upaństwowionych 
socyalistów* i jego zwolennicy 'zerwali z da- 
wnem orzeczeniem, iż „socyalizm nie jest ar- 
tykułem wywozowym*, lecz przeciwnie chcą 
go produkować na ekaport. Naturalnie, mówi- 
my o „socyalismie upaństwowionym*, bo wszel- 
ki inny istnieje wszędzie, a zatem do wywozu 
się nie nadaje. — Jaurós ogłosił taki program: 

„Republiki i sooyzlizmu nie można roz- 
dzielać, albowiem socyalizm bez republiki jest 
bezsilny, a republika bez socyalizmu jest pu- 
stym dźwiękiem. Jedynie republikańska forma 
rządów odpowiada godnokoi człowieka, ponie- 
waż stawia rozum jako czynnik kierujący, a 
odpowiedzialność równo rozkłada na wszyst- 
kich obywateli. Wszelka inna forma rządu jest 
reakcyą i niewolą, a ponieważ przedstawia 
siebie narodowi w innej postaci, przeto jest 
także fałszem. Oto idea, której sprawiedliwość 
i wewnętrzną prawdę powinna Franoya udo- 
wodnió przed Europą. Republikańska forma 
rządów jest tak potrzebna każdemu narodowi, 
że gdzie jej nie ma, tam wszelkie kwestye ży- 
wotne wytwarzają społsczne niedomagania, 
praca i kapitał toczą ze sobą walkę śmiertel- 
ną, szalona rozpacz ogarnia jednych, egoizm 
innych doprowadza do peżbirzyśktoj fer- 
ment i zaburzenia stają się zjawiskiem stałem 
i grośnem. Co przy republikańskiej formie jest 
zewnętrzną wysypką, wskazującą jakąś nie- 
prawidłowość, łatwą do usunięcia, to przy ka- 
żdej innej formie jest oznaką wewnętrznego 
rozkładu. Socyalizm nie jest burzeniem, lecz 


rynku i ulicach nie ustępywała, oczekując bro- 
ni. Wzburzenie doszło do najwyższego stopnia. 
Jakiś szaleniec — niektórzy mówią, że sam 
Dobrzański — wzywał żołnierzy na odwachu 
głównym, aby złożyli broń — to samo miał 
tenże i gubernatorowi mówić, aby kazał woj- 
sko rozbroió, gdyż inaczej przyjdzie do rQzle- 
wu krwi. Mówią, że Dobrzański istotnie był 
wczoraj w obłąkaniu 60 bardzo podobnem, gdyż 
od trzech dni ozłowiek ten prawie nie spo- 
ozął w swem działaniu agitacyjnem, co jego 
siły fizyczne i umysłowe do największego wy- 
tężenia przyprowadzić musiało. Dziś mówią, 
że jest niebezpiecznie ałaby. W takiej semej 
niemal egzaltacyi widziałem także marszałka. 
To grokne wzburzenie umysłów ludu było przy- 
ozyną, że wszystko wojsko o 3-giej godzinie z 
południa wystąpiło pod bronią, na ovnaczo- 
nych stanowiskach wytoczono działa i nabijano 
ostremi ładunkami broń wobec ludu. Stal się 
ogromny popłoch po mieście; sklepy po- 
zamykano, lud wszakże nie bardzo się roz- 
chodził, tłumy na rynku i głównych ulicach 
przeciągały, których nikt nie rozpędzał tylko a- 
kademicy prośbą i perswazyą skłaniali do ro- 
zejścia się Największa była obawa, aby gdzie 
do jakiego konfliktu nie przyszło, bo to dało- 
by niezawodnie hasło do walki i krwi rozle- 
wu. Wieczorem oale miasto miało postać woj- 
ny — wszędzie wojsko, na rynku piechota i 
konnica, dwa działa wytoczone i skierowane 
ku ulicy Haliokiej i Krakowskiej, na około 
miasta właściwego wszędzie wojsko z działa- 
łami, koło arsenału oddział liczny, gęste wide- 
ty i forpoozty, nigdzie wszakże przechodzą- 
cych ani słowem, ani czynem nie zatrzymywa- 
no — patrole liczne akademików z karabi- 
nami przeciągały w różnych kierunkach i na- 
mawiały do rozejścia się — za niemi znowu 
w niejakiej odległości wojskowe patrole zape- 
wne dla kontroli, wieści niepokojące biegały, 
ke ozeladź rzemieślnicza chce napaść na aka- 
demików i odebrać im broń, słychać nawet 


nie Tonkin, bez wojny Anam, a prawem ka- 
duka Madagaskar i Tunis. Rząd nawskróś ra- 
dykalno - socyalistyczny dążył do zaboru Ma- 
rokka, A wewnątrz Francyi jakichźe nie było 
rabunków przy tym rządzie! Katolikom zra- 
bowano prawo wierzenia, obywatelom — pra- 
wo nauczania, zakonom — ich własność. Ucho- 
waj nas Boże od takiej cywilizacyi! 


Korespondencye. 


Wiedeń, 7 maja. 
(Ustąpiewie arcyksigcia Rainera. — Rozwój obro- 
ny krajowej. — Odwiedziny księcia sasko-kobur- 
skiego. — Reskrypt mimisieryalny w sprawie sa- 


szkielet, około którego dopiero w razie wybu- 
chu wojny miały się formować właściwe od- 
działy. Tymczasem w najbliższych latach mo- 
oerstwa europejskie zaczęły na wyścigi po- 
większać swe armie stałe, Austrys jednak ze 
względu na opłakany stan swych finansów nie 
mogła im dotrzymać kroku na tem polu. Nie 
mogąc jednak bezpośrednio nzyskać od parla- 
mentu środków na powiększenie stanu prezen- 
cyjnego armii stałej, postanowiły najwyższe 
stery wojskowe osiągnąć ten cel pośrednio 
przez stopniową przemianę kadrów obrony 
krajowej, istniejących poniekąd tylko na pa- 
pierze, w rzeczywiste oddziały, zdolne każdej 
chwili wyruszyć w pole. Tę myśl właśnie 
przeprowadził konsekwentnie arcyksiążę Besi- 
ner, objąwszy w r. 18794 urząd naczelnego wo- 
dza obrony krajowej i dzięki jego inicyatywie 
przeprowadziła Austrya właściwie bardzo zua- 
ozne powiększenie swej siły zbrojnej w sposób 
zupełnie legalny, przeciw któremu opozyoya 
parlamentarna nie mogłę podnieść żadnyon za- 
rzutów. W chwili objęcia naczelnej komendy 
przez arcyksięcia była obrona krajowa armią 
bez żołnierzy, posiadającą tylko kadry, na cze- 
le których stali starzy oficerowie i podoficero- 
wie, których w armii wspólnej już nie można 
było odpowiednio użyć i którzy traktowali 
swe posady w obronie krajowej poniekąd jako 
synekury, — dziś zaś jest obrona krajowa wy- 
borowem wojskiem, mającem doskonale zorga- 
nizowane pułki piechoty i konnicy, a nieba- 
wem otrzyma także własną artyleryę. Z po- 
czątku trudno było pozyskać odpowiednią 
liczbę oficerów, gdyż członkowie armii wspól- 
nej uważali za rzecz ubliżającą dla siebie prze- 
chodzić do „landwery*, gdzie — jak mówili — 
służą tylko same niedołęgi, w krótkim ozasie 
jednak udało się arcyksięcin Rainerowi wyko- 
rzenić to uprzedzenie, uzupełniał on stopniowo 
korpus oficerski obrony krajowej materyałem 
wyborowym i zrównał go pod względem kwa- 
lińkdcyi fachowych zupełnie z korpusem of- 
cerskim armii wspólnej, Dziś uważać może ar- 
cyksiążę zadanie swego życia za spełnione, 


pobieżenia katastrofom w kopalniach. — Zamknig- | ponieważ, jak to rzekł przy wozerajszem po- 


cie fabryk witkowickich.. 
(y) W gmachu naczelnej komendy obrony 
krajowej przy plaou Szyllera zebrali się wozo- 


raj w komplecie wszyscy jenerałowie z mini- | jakby pragnął, 


żegnaniu. nie choe być tylko meblem dekora- 
oyłnym, brzemię lat zaś nie pozwala mu już 
spełniać obowiąsków naczelnego wodza tak, 
przeto ustępuje miejsca młod- 


strem Schonaichtm i komendantem korpusu | szym siłom, a sam z daleka będzie patrzył na 
Fiedlerem na ozele, by w sposób uroczysty po- | owoce swego dzieła. 


żegnać usuwającego się całkiem w zacisze ży- 


Dziś przybywa tu w odwiedziny do Ce- 


cia domowego sędziwego arcyksięcia Rainera, | sarza najmłodszy po króle hiszpańskim z pa- 
który przez lat trzydzieści oztery piastował | nujących książąt europejskich, 32-letni książę 
urząd naczelnego wodza obrony krajowej i po-| Karol Edward sasko-kobursko-gotajski. Jest on 
łożył niespożyte zasługi około jej zorganizowa- | synem smarlego w roku 1884, najmłodszego 
nia i wydoskonalenia, a tem samem około pod- | syna królowej angielskiej 'Wiktoryi, księcia 
niesienia siły zbrojnej monarchii. Jemu to | Albany, i przyszedł na świat w trzy miesiące 
w pierwszym rzędzie zawdzięczyć należy, że | po śmierci swego ojca. Tron kobursko-gotajski 
rozwój obrony krajowej poszedł w innym kie- | odziedziczył on po śmierci księcia Ernesta II, 
runku, niż pierwotnie zamierzano, i że Austrya | brata jego dziada. Dopiero wtedy zaczęto mło- 
ma dziś w niej drugą armię stałą, nie ustępu- | dzintkiego księcia wychowywać w duchu nie- 
jącą w niczem oo do fachowego wykształcenia | mieckim i oddano go do Poczdamu, do niemie- 
armii wspólnej i mogącą wytrzymać porówna: | ckiego instytutu wojskowego, przedtem bowiem 


nie z najlepszemi armiami europejskiemi. 


ohował się on na dworze swej babki, królowej 


Obronę krajową powołano do życia w r.| angielskiej i wcale nie umiał po niemiecka. 


1869, gdy po klęskach wojennych roku 1866 


Z powodu niedawnej katastrofy w kopal- 


zreorganizowano armię i zaprowadzono obo- | niach węgla w Qourrióres we Franoyi wydało 
wiązek powszechnej służby wojskowej. Jak to| właśnie ministeratwo rolnictwa do wszystkich 
już sama nazwa wskazuje, pierwotnem powo- | starostw górniczych w Austryi reskrypt, w któ- 
łaniem obrony krajowej było w razie wojny | rym poleca przeprowadzenie rozmaitych zarzą- 
służyć do obrony kraju, z którego się rekrn-| dzeń ochronnych w kopalniach, mających na 
tuje, a na to, by ona mogła wyruszyć w pole | celu zapobieżenie eksplosyom gazów, nadmier- 

rzeciw nieprzyjacielowi, potrzeba było oso- | nemu tworzeniu się pyłu węglowego, wreszcie 
mi ustawy. To też cała obrona krajowa skła- | zmniejszeniu niebezpieczeństwa pożarów. Mię- 
dała się tylko z kadrów, tworzących niejako | dzy innemi nakazuje ministerstwo urządzenie 


zostali napadnięci przez czeladź, jak sobie 


po-| 


gła cyrkuł domagając się ogłoszenia konstytu- 


stąpióć. Nie przyszło wszakże dzięki Bogu do, cyi, wielu mówoów przemawiało do ludu przy- 
tego i noc spokojnie przeszła. Dzień 22 b. m. | pominejąc mordy z roku 1846-go i tłumacząc 
przeszedł spokojnie bez szczególnych wyda- | przez kogo i w jakim celu były spowodowane. 
rzeń. Rnoh na ulicach mniejszy z powodu sło- | Starosta kazał zwołać wójtów pobliskich wsi, 
tnej pory — obwieszczenie gubernatora i po-| kazał im przysięgać na wierność, wójci nie 
licyi zakazujące noszenia broni tym, którzy | chcieli, mówiąc, że w roku 1846 byli oszukani 
nie należą do uorganizowanej gwardyi, gdyż |i nie wierzą żadnym obietnicom. Wtedy ks. San- 
we wtorek bardzo wielu widać było przy pa- | guszko miał wystąpić i ogłosić, że wszystkim 
łaszach, potem, aby się kupami nie zgroma- |swym poddanym daruje pańszczyznę — co 
dzać i nie przemawiać do ludu, tudsieś, aby | ogromne wrażenie na ludzie zrobiło — padali 
ci, Go nie są zamieszkali we Lwowie, w 24go-|s płaczem do nóg i przepraszali za dawne swe 


dzinach wyjeżdżali i t. p. Gubernator ustano- 
wił komitet do formowania gwardyi narodo- 


wej na vasadzie atoli posiadłości i inteligenoyi, | chłopów 
komitet tan składa się z pułkownika Bordolo, | słychać. 


postapki Podobne poruszenia miały zajść w 
rzemyślu i innych miejscach. O poruszeniach 
Per, szlachcie nigdzie dotąd nie 

Berlinie miała zajść ogromna wal- 


hofratha Etmajera, Gołuchowskiego guber. | ka ludu sz wojskiem, wiele bardzo z obydwóch 
radzcy, a teraz prezesa Magistratu na miejsce | stron poległo, nakoniec wojsko przeszło na stro- 
usuniętego w tych dniah Festenburga, Adam- | nę ludu, król uciekł, te wiadomości ma zawie- 
skiego, Miresa knpca i ks. Sapiehy. Obok te- | rać jakaś pruska gazeta Oderzeitung. Sam nie 


go ustanowiony inny komitet przez Guberna- | czytałem tylko artykuł z 
rządem a pu- | wszczętych w Berlinie 


tora dla pośredniozenia między 


krakowskiej gazety o 
rozruchach. Podobne 


blicznością z członków 12 (Boczkowski, lakier- | wieści biegają o Warszawie i Rosyi, pewności 
nik, Dzieduszycki Kazim., Gros, adjunkt filo- | o tem niema, ale w obecnym czasie nie jest to 
zofii, Mtroński, Molikowski, Mizes, Smolka, | nic niepodobnego gdzie już tyle wypadków 
Szajnocha, Sapieha, Skrzyński Ludw., Singer | widzieliśmy, które się zdawały dniem przedtem 


Flor. i Wilczyński, adwokat. Komitet ten | wcale niepodobne. Ną także wieści, że w Po- 
wszakże nie nosi nazwy komitetu 1 nie ma pu: | znaniu wybuchło powstanie. U nas tu dziś 23 
blioznego charakteru, ma tylko prawo przed- | bm. spokojnie, ale Bóg to wie, czy się na tem 
kładnó gubernatorowi życzenia publiczności i | skończy. Że strony rządu widaó największą 
swoje projekta. Wielu z obywateli tu mieszka- | ostrokność zachowaną, wszystko w pogotowiu. 
jących kazali już swym poddanym darowania | Wczoraj rano aresztowano kilka osób między 
pańszczyzny ogłaszać i faktycznie już „odtąd | innemi Dzierzkowskiego, który prezydował w 
tej nie wymagać od poddanych, podobnie tak- | nieobecności Dobrzańskiego rozwiązanemu ko- 
że wszelkich innych powinności. Przeważająca mitetowi i Ziemiałkowskiego członka tegoż ko- 
opinia jest za tem, aby to ogłoszenie zaraz | mitetu; na przedstawienia gubernatorowi uczy- 
przedsiębrać. Pytałem się w tym celu Asty- | nione, że to może wywołać jaką burzę, zostali 
ma, ozy Ci nie każe w tym względzie jakiej | po kilku godzinach wypuszczeni. Organizacya 
instrukcyi przesłać. Mówił mi, aby Ci napisać, | gwardyi narodowej postępuje, ale jak się to po 
abyś tak czynił, jak uznasz do obecnych tam | członkach komitet organizacyjny składających 
okoliczności stosownem; wkrótce sam Ci w|spodziewać mośna, zwolna bardzo, co wielkie 
tym przedmiocie ma pisać — o zasadę się nie- | nieukontentowanie sprawia. 


spiera i uznaje ją za konieczną. W Tarnowie 


było odgrażania od niektórych grup. Akade- | na wiadomość o wypadkach lwowskich po- 
micy w wielkiej byli obawie i kolizyi, gdyby ! wstało także poruszenia — cała lndność oble- 


Walenty Hiekiewios. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


wodociągów w kopalniach i utrzymywanie na 
składzie odpowiedniej ilości aparatów, t.z. Mi- 
nimax. Nadto nakazuje ministerstwo xorgani- 

sowaó neleżycie służbę ratunkową. W każdej 
kopalni musi być urządzona stacya ratunkowa, 
zaopatrzona w odpowiednią ilość przyrządów 
do oddechania, lamp bezpieczeństwa, elektry- 
ocznych lampek kopalnianych, okularów, umo- 
śliwiających posuwanie się wśród dymu, placht, 
napuszozonych żywicą, i innych przedmiotów, 
które w razie katastrofy oddać mogą dobre 
usługi. Od czasu do czasu odbywać należy £ 
górnikami ówiozenia w zastosowaniu tych przy- 
rządów. 

Z Witkowio donoszą, że dyrekcya tamtej- ` 
szych fabryk szarządziłą zamknięcie całego 
przedsiębiorstwa, wobec ozego i oi robotnicy, 
którzy chcą pracować, a jest ich kilka tysięcy, 
zostali bez zajęcia. Skutkiem zamknięcia za- 
kładów witkowiekich tracą robotnicy tamtejsi 
50.000 koron dziennego zarobku. Do tego osta- 
tecznego kroku skłonił zarząd przedewszystkiem 
terroryzm, jakiego dopuszosali się socyalisty- 
ozni agitatorowie względem robotników, ohcą- 
cych pracować. 


Rzym 8 maja. 

Niewiele dziś podać Wam mogę wiado- 
mości. Wezuwiusz uspokoił się już prawie zu- 
pełnie i ludność krząta się, aby uprzątnąć wy- 
rzucony piasek, kamienie i popioły i odbudo- 
wać zawalone domostwa — a w całych Wło- 
szech zbierają składki na dotkniętych tą stra- 
szną katastrofą. Składki takie zbierają się w 
redakcyach dzienników, po kościołach i nadto 
po ulicach, tramwajach i lokalach publicznych ; 
te ostatnie urządzała młodzież akademicka w 
towarzystwie udzielonych jej przes wojskowość 
trębaczy, zwiastujących zbliżanie się zbierają- 
cych składki młodzieńców. 

Uroczystości Wielkanocne zakończyła w 
niedzielę przewodnią osobliwsza procesya, u 
nas — zdaje mi się — nieznana, choć wiem, że 
w Hiszpanii także się odbywa. 

Wczesnym rankiem zapełnił bazylikę św. 
Piotra dosyć znaczny zastęp młodzieży szkół 
niższych ze swymi nauczycielami i nauczyciel- 
kami. Na ozele szły małe chłopozyki s bukie- 
tami, potem szpalerem podwójnym wiele 
dziewozątek w bieli z liliami w rączkach — a 
środkiem na czele tego szpaleru kilka podo- 
bnie ubranych malutkich dziewozątek z aniel- 
skiemi skrzydełkami u ramion, £ koszykami 
pełnymi kwiatów — za niemi z podobnymi 
koszyczkami postępowały inne w strojach ni- 
by zakonnych — a potem chorągwie, bra- 
etwa ze świecami, zakrystyanie, wielka ilość 
xięży wszelkiego stopnia, a na końcu pod bal- 
dachimem w ornatach kilku xięży, z których 
środkowy niósł zakrytą puszkę z Najświętszym 
Sakramentem. Cała ta procesya wyruszyła z 
bazyliki na plao świętego Piotra i przeszła 
przez plac Rustiouoci i Borgo Vecchio na 
piazza Soossa Cawalli, następnie przez Borgo 
Nuowo, Borgo Angelo, Vicolo delle Palline, 
Borgo Pio i Porta Angelica z powrotem na 
plao i do świątyni Piotra. W czasie pochodu 
dziewozątka owe z koszyczkami sypały kwiaty 
pod nogi niosącego Najświętszy Sakrament ka- 

lana, a oprócz tego rznucano kwiaty ze wszyst- 
Doni okien tych domów, którędy przechodziła 
Towarzyszyły jej uroczyste śpiewy 
które milkły na chwilę przed nie- 
którymi domami, w które wstępował xiądz 
niosący Najświętszy Sakrament. Domów ta- 
kich było tego roku siedm — bo taką była 
liczba obłośnie chorych, którzy nię mogli w 
kościele przyjąć komunii wielkanocnej — więc 
im ją w tak uroczysty sposób do domu przy- 
noszono. Była to prawdziwie rozrzewniająca 
uroczystość, spełniająca dosłownie piękne wy- 
razy pieśni Karpińskiego: „Zróbcie mu miej- 
sce, Pan idzie z nieba, pod przymiotami 
ukryty chleba, zagrody nasze widzieć przy- 
ohodsi i jak się dzieciom jego powodzi“. 

Tego samego dnia odbyła się także druga 
uroczystość za starożytnemi murami miejskiemi 
na Oorso d'Italia, pomiędzy Porta Pinciana i 
Porta Salaria. Zbudowano tam z kamieni oio- 
sowych bardzo piękny i duży kościół, przy- 
pominający poniekąd, gdyby nie zaokrąglone 
łuki, gotyoką strukturę. Kościół ten pod we- 
zwaniem świętej Teresy, posiadający oprócz 
głównej, dwie boczne, od tamtej pięknymi i 
smukłymi flarami odgrodzone nawy, a obok 
głównego ołtarza i loże, a nadto kilka juź 
pięknie wykończonych ołtarzy, bardzo podnio- 
sle robi wrażenie, spotęgowane ciemnym kolo- 
rem swych ciosów, przypominających czarne 
ciosy wspaniałej katedry w Clermont Ferrand 
we Franoyi. 

Otóż w kościele tym odbyła się w obe- 
eności patryarohy  konstantynopolitańskiego, 
monsignora Oeppetelli inauguracya nowej pa- 
rafi bw. Teresy, której zarząd oddano mają- 
cym obok kościoła obszerny klasztor Karmeli- 
tom bosym, wśród których znajduje się i dwóch 
Polaków, przybyłych z serny pod Kra- 
kowem. 

Podczas uroczystej sumy, kazania i po- 
południowego nabożeństwa, wielu pobożnych 
zapełniało świątynię. To samo widzieć było| w 
można we wszystkich kościołach w ozasie 
świąt wielkanocnych. Większość bowiem ludno- 
ści tak rzymskiej, jak wogóle włoskiej, poso- 
stała wierną tradycyom religijnym swych 
przodków. Nie brak tu oczywiście masonów i 
bezbożników — ale ci zawsze są w mniejszo- 
ści. Nie ma tu również tego wygórowan-go 
antagonizmu klas społecznych, jakie widzimy 
we Franoyi, a jaki niestety i u nas juź zaczy- 
na się objawiać, jak tego dowodzą te straszne 
mordy, których widownią Królestwo. Zapewne 
i tutaj dośó często neże lub rewolwery w ro- 
bocie, ale motywem zbrodni bywają najozę- 
ściej zazdrość lub zawód doznany w miłości. 
Takiej, jak u nas zawiści społecznej nie wi- 
daó. To też i obohód pierwszego maja bardzo 
spokojnie odbył się w całych W'oszech z wy- 
jątkiem jednej może Bolonii, gdzie anarchiści 
dopuszczali się nadużyć, wybijając okna i wy- 
wracając tramwaje, a nawet wywołując ja- 
kieś niepokoje w jednym z kościołów tamtej- 
szych, co ogromne oburzenie w całem mieście 
wywołałe. W Rzymie odbył się spokojny po- 
chód s Piazza Farnese do ogrodu botaniczne- 
go na Monte Coelio, gdzie podobnie jak i po 
przedmieściach wygłosili przewódzoy swyozaj- 
ne w takich okolicznościach mowy, poczem 
wielu uozestników wybrało się na wycieczki 
za miasto, które nie bardzo się udały 
z powodu padającego kilkakrotnie ulewnego 
deszczu. 

Wspomnieć się godzi, że nawet niektóre 
radykalne pisma, rozwodząc się nad wielowie- 
kowym uciskiem proletaryatu i akcentując żą- 
danie ośmiogodzinnej pracy i jednego dnia od- 


proceaya. 
kapłanów, 


poczynku w tygodniu, wyrażają nadzieję, że 
po uzyskaniu swych żądań i zabezpieczeniu 
robotnikom spokojnej starości, nadejdzie ohwi- 
la złagodzenia antagonizmów i przyjaznego 
pożycia wszelkich klas narodu. 

Z wiadomości politycznych wspomnę tyl- 
ko w krótkości, iż nadużycia w zarządzie i 
w dostawach marynarki wojennej przybierają 
szerokie rozmiary, © wiele szersze niż pierwo- 
tnie mniemano, zwłaszcza wykryto, iż przez 
długie lata dostarczano lichego gatunku. ży- 
wnośó, a przedewszystkiem mięzo i surogaty 
kawy, wprost szkodliwe zdrowiu żołnierzy. 
Sprawa ta wielkie wywołała tu wrażenie. Na 
| zakończenie przytoczę anegdotę, podaną przez 
dzisiejszy  Messagiero. Jest to jedna z tych 
drobnych spraw, które mimo trójprzymierza 
budzą pewną drażliwość w stosunkach włosko- 
austryaokich. 

Oto artystka tutejszego teatru Oostansi, 
pani Luiza Garibaldi zaangażowaną została do 
Tryestu. Za nim wystąpiła na scenę, zgłosić 
się miał do niej komisarz polioyi z grzeczną 
bardzo prośbą, ażeby dla uniknięcia mośliwe- 
go w mieście podniecenia irrydentystycznego 
zechciała na ozas pobytu w Tryeście zaniechać 
imienia ojoowskiego, a przybrać to, jakie no- 
siła jej matka przed zamęściem. Pani Luiza 
oświadczyła, że ojciec jej matki nasywał się 
Józef Mazzini, Słysząc to komisarz i widząc, iš 
z deszczu dostał się pod rynnę, zapomniał — 
jak to mówią — na razie języka w gębie; po- 
tem jednak odezwać się miał w ten sposób: 
Ha! w takim razie lepiej będzie, jeżeli pani 
oel już przy ojoowskiem imieniu Garibal- 
di. Ozy rzeczywiście prawdziwą jest ta anegdo- 
ta, traauo sprawdzić; ale zawsze da się tu za- 
stósowaó znane przysłowie włoskie: Se nom 
é vero, é ben trovato. Win. St. 


Sytuacya. 

Wiedeń. O wezorajszej konferencyi po- 
słów dra Pacaka, dra Stranskiego, dra Krama- 
rza, dra Herolda i dra Zaczka s księciem Ho- 
henlchem, Slavische Corr. podaje komunikat, 
który stwierdza, że konferencya trwała 2 go- 
dziny. Szef gabinetu wyraził swoje najżywsze 
sympatye dla narodu czeskiego, który, jego 
zdaniem, nie ma powodu do nieutności do rzą- 
du. Równocześnie prezydent ministrów oświad- 
czył, że uważa za pierwsze swoje zadanie prze- 
prowadzenie reformy wyborozej. 

Poseł dr. Pacak stanowczo zaprzeczył, ja- 
koby „klub czeski" z poprzednim rządem lub 
z Niemcami zawarł jakikolwiek kompromis w 
sprawie reformy wyborczej. Mówca stwierdził, 
że „klub ozeski* czyni zawisłem swoje stano- 
wisko wobec tereźniejszego rządu od jego za- 
chowania się względem sprawiedliwych dla na- 
rodu czeskiego przyrzeczeń poprzedniego rządu. 

Dalej podniesiono wobec prezydenta ga- 
binetu, śe naród czeski stanowczo nie dopuści 
do reformy wyborczej, któraby nie wymierzała 
sprawiedliwości Czechom. W dyskusyi podnie- 
siono, jakie rozgoryczenie w społeczeństwie 
ozeskiem wywołało ponowne niespełnienie przy- 
rzeczeń, sprawiedliwych dla narodu czeskiego. 
Z porządku omawiano dezyderata narodowe; o 
parlamentaryzacyi gabinetu mowy nie było. 
Ks. Hohenlohe zaprosił tych samych posłów 
na piątek na ponowną konfereneyę, na której 
przedłożone będą konkretne propozycye co do 
reformy wyborczej i oo do stanowiska „klubu 
ozeskiego*. 

Wiedeń. Jak donoszą z Tryestu, ks, Ho- 
henlohe oświadczył deputacyi Towarzystwa 
słowiańskiego „Edinost*, która przybyła go 
kegnaó, że powszechne prawo głosowania bę- 
dzie napewno wprowadzone w życie, jest te 
bowiem nietylko życzeniem Korony, lecz tak- 
ke postulatem szerokich mas ludności. Opór 
przeciwko powszechnemu, równemu prawu gło- 
sowania porównał ks. Hohenlohe do zamiaru po- 
wstrzymania pędzącego pociągu pośpiesznego. 
Jeśli ja nie zdołam przeprowadzić reformy — 
dodał prezydent gabinetu — uczyni to kto 
inny 


“Wiedeń. Wozoraj odbyło się posiedzenie 
parlamentarnej komisyi Koła polskiego i pol- 
skich osłonków komisyi reformy wyborczej, na 
którem prezydyum zdało sprawę z onegdajszej 
konferencyi z ks, Hohenlohe. 

Wiedeń. Ks. Hohenlohe konferował wozo- 
raj z Pergeltem, który przedstawił mu żąda- 
nia ze strony niemieckiej, a więc pomnożenie 
niemiecko-czeskich mandatów, oraz postano- 
wienia, że wszelkie zmiany w rozdziale okrę- 
gów borozych zależą od kwalifikowanej 
aiio Pergelt odniósł wrażenie, iż ks. 
Hohenlohe ponownie ma zamiar przeprowa- 
dzió retormę wyborczą jeszcze w tej ka- 
dencyi i że nie nosi się z myślą parlamenta- 
yi gabinetu. 

P. Romańczuk opowiada o swojej konfe- 
rencyi z ks. Hohenlohe, że przedewszystkiem 
zastrzegł się bardzo stanowczo przeciw ewen- 
tnalnemu pomnożeniu w Galioyi liczby pol- 
skich mandatów bez równoczesnego powiękaze- 
nia liczby mandatów ruskich. Dalej domagał 
sig, aby zasada powszechnego i równego pra- 

a, R nie została zmienioną na ko- 
rzyć Polaków, gdyż w przeciwnym razie Ru- 
sini wystąpią przeciw rządowi = całą energią. 
W końcu uważał p. Romańczuk xa stosowne 
zaprotestować przeciw rozszerzeniu autonomii 
w Galioyi. 

P. Ploy postawił jako warunek ze strony 
Słoweńców kreowanie 2 mandatów słoweńskich 
w Karyntyi. 

Wiedeń. Konferencya prezydynm Koła 
polskiego z ks. Hohenlohe trwała wozoraj od 
godziny 4 do trzy kwadranse na 6 popełudniu 
i — jak wszystkie inne dotychczasowe konfe- 
rencye — miała charakte: informacyjny. Z te- 
go, oo prezydyum Koła powiedziało, musiał 
książę Hohenlohe nabrać przekonania, że Koło 
polskie nie występuje i nie występowało zasa- 
dniczo przeciw reformie wyborczej, a tylko, 
jako stronniotwo przedewszystkiem narodowe, 
domaga się gwarancyi dla polskiej sfery po- 
siadania w Głalicyi. Wrażenie z konferenoyi 
odnieśli delegaci dodatnie. Nowy prezydent 
ministrów wystąpił bardzo lojalnie 1 objawił 
dobrą wolę wobec kraju i chęć utrzymania do- 
brych stosunków z jego reprezentacyą. Właści- 
wej wymiany zdań nie było i byó nie mogło 
ze względu na informacyjny charakter konfe- 
renoyi. 

Dopiero po wysłuchaniu żądań wszystkich 
stronnictw prezydent ministrów starać się bę- 
dzie na ponownych konferencyach o doprowa- 
dzenie tych żądań do równowagi. 


wieach i okolicy bardzo się zaostrzyła. 
raj rano jeszcze sądz:no, że organizacye naro- 
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Morawska Ostrawa. Sytuaoya w Witko- 
Wozo- 


dowe: czeskie i niemieckie odłączą się od so- 
cyalistów. Nadzieje te atoli zawiodły i po- 
czątkowe różnice między tymi odłamami ro- 
botników zniknęły. Na zebrania robotników 
panowało wielkie rozdrażnienie. Uchwalono 
przedłożyć dyrekoyi szereg żądań ekonomi- 
osnych i politycznych, które osobna deputacya 
przedłoży dyrekcyi. Delegat rządu krajowe- 
go dotąd bezskutecznie usiłował pośredniczyć. 

W dwóch hutach jeszcze pracowano, ale 
i te objawiły chęć do strejku i wozoraj popo- 
ładniu sastanowiły pracę. Dalej pracowano 

w fabryce koksu, bo kierownictwo strejku na 
5 zezwoliło z tego powodu, że ragaszenie pie- 
ców byłoby katastrofą i nawet w razie ukoń- 
czenia strejku nie pozwalałoby na rozpoczęcie 
pracy przez dłuższy ozas. Pozwolenie to atoli 
aofnięto. 

Strejkuje do 15.000 robotników, a razem 
s rodzinami do 50.000 osób. Restauratorzy, 
sklepikarze i rsemieślnioy s Witkowio i okoli- 
cy mwrócili się do rządu z prośbą, by starał 
się załagodzić to, gdyż inaczej grozi im ruina 
ekonomiczna. 

Witkowice. Na odbytem wczoraj w „Cze- 
skim Domu“ zgromadzeniu strejkujących, w 
którem wzięło udział kilka tysięcy robotników, 
powzięto szereg uchwał, zawierających żądania 
robotników. Żądano więc skrócenia czasu pracy 
pray podwyższeniu płacy, w niektórych dzia- 

h dochodzącem do 60 pro. Specyalnie doma- 
gano się wyższej płacy za pracę w niedzielę 
i w godzinach dodatkowych, a nadto zniesienia 
t. zw. pagen eksportowych“, ponownego 
przyjęcia robotników, wydalonych z powodu 
1 maja, zwalniania robotników od pracy w 
dzień 1 maja, uznania „mężów zaufania“, tygo- 
dniowych wypłat, ogłaszania cen akordowych 
prsed rozpoczęciem pracy, przyzwoitego obcho- 
dzenia się przełożonych a robotnikami, Dalsze 
żądania dotyczą hygieny robotniczej i przyrze- 
czenia, że w przeciągu roku nikt z powodu 
obecnego strejku nie zostanie wydalony. 

Dziś żądania powyższe przedłożone będą 
dyrekcyi w formie memoryału. 

Wozoraj zgłosiło się 1.400 robotników do 
pracy. Dyrekcya jednakże postanowiła warszta- 
tów na razie nie otwierać. 

Wozoraj popołudniu przybył do Witkowie 
prezydent kraju, Heunold, celem zbadania na 
miejscu sytuacyi, a wieczorem odjechał z po- 
wrotem do Opawy. 

Wiedeń. Telegramy z Asch, w Czechach, 
donoszą: „Położenie znacznie się tutaj zao- 
strzyło. Cały okręg stoi u początku zaciętej 
walki socyalnej. Zorganizowani fabrykanci o- 
głosili, śe robotnicy, których wykluczono od 
1 maja, a któray z dniem 8 maja chcą na no- 
wo podjąć pracę, winni o to wnosić prośbę do 
soboty 5 maja. Termin ten upłynął, a z pro- 
śbą nie zgłosił się ani jeden robotnik. Robot- 
nicy więc rozpoczęli strejk i mają teraz przed- 
stawió swe postulaty pracodawcom. Fabrykan- 
ci stoją na stanowisku, że z robotnikami wy- 
klucsonymi w żadne rokowania wdawać się 
nie mogą. Walkę całą uważają oni jako wy- 


nowczo zdecydowani nie ustępować pod ża- 
dnym warunkiem“. 


(o i o czem piszą, 

Pan Władysław Nałęcz udał się do Bu- 

dapesztu na otwarcie tamecznej dorocznej wy- 
stawy sztuki, chcąc się osobiście przekonać, 
jak ona kwitnie w kraju Rajklitssych naszych 
południowych sąsiadów. Sztuka węgierska po- 
wstała nie z poczucia naturalnej potrzeby oa- 
łego społeczeństwa, ale źe tak powiemy — tə- 
oretycznie, t. z. dlatego, że dzisiaj każdy cy- 
wilizowany naród, szanujący siebie, ma sztu- 
kę. W Węgrzech nie ma Ona wcale przesałości, 
nie wypływa — pisze p. Nałęcz — 
s wielkiego poczucia wrodzonego esietycznego 
mas, lecz z innych powodów. Dość zobaczyć tę o- 
gromną ilość quasi wrtystycznych wyrobów, rzu- 
conych na rynek miasta, tę masę rażących nie- 
sstetycanych szyldów i wszelkiej Sztuki gtosowa- 
nej, żeby nabrać nieszczególnej opinii o wrodzo- 
nem  poozuciu piękna u ogółu. Ratuje sytuacyę 
dużo imponujących gmachów, waniesienych przez 
dzielnych miejscowych budowniczych, których mają 
sporo, Natomiast jako naród z wielką siłą rzutu 
życiowego i mający zresztą pomyślne warunki 
rozwoju, Węgrzy stwarzają par force poniekąd 
sztukę i trzeba przyznać, śe osiągnęli już bardzo 
poważne rezultaty, 

Współcześni Węgrzy są uczniami Francu- 
zów, tak dalece, ik dowcipny Franous powiedział- 
by w ten sposób; „artyści węgierscy malują i 
rześbią dobrze, lecz tak malować i rzeżbió można 
się nauczyć tylko w Paryżu”. I to prawda... Lecz 
co swojego wnoszą artyści węgierscy do dorobku 
ogólno- ludzkiego ? 

Polacy wnoszą do sztuki europejskiej swój 
sentyment odrębny — Węgrzy — odrębny ton swo» 
ich obrazów, ciemny, często nawet bardzo ciemny, 
a głęboki i gorący i w tem różnią się od swoich 
mistrzów Francuzów. 

Współczesne malarstwo węgierskie roswija | | 
się najwięcej w kierunku pejzażu i portretu, Tu 
mają największą liczbę prawdziwych mistrzów. Koń 
natomiast i kołnierz nie gra dominującej roli w 
sztuce tych potomków hunów, zrosłych z koniem — 
co jest dość dziwnam zjawiskiem, Czyżby się tak 
wyrodzili? Jako sztafaż „występują częściej woły 
z rozłokystemi rogami miejscowej rasy. 

W dalszym ciągu autor wylicza cały sze- 
reg nazwisk zupełnie nam nieznanych artystów 
węgierskich, uprawiających pejzaż, maryny, na- 
turę martwą i nagie akta. W tej ostatniej ka- 
tegoryi posiadają Węgry kilka prawdziwych 
talentów, a jeden z nich pan Szenes Tilo ma 
być tak doskonałym malarzem, że jego nagie 
kobiety nie ustępują woale nagościom francu- 
skich malarzy, nawet takich jak Qarolus Duran. 
Pomiędzy portrecistami węgierskimi najsławniej- 
szym jest ze starszej generacyi Beneziel, a z 
młodszej Laszlo. Ten ostatni jest bardzo pło- 
dnym i szczególnie lubianym przez świat ko- 
biecy z tego powodu, że umie wydobyć ogro- 
mnie dużo wdzięku z młodych uroczych We: 
gierek. Za to rzeżba w Węgrzech nie wznosi 
się ponad popiersia i rodzajowe drobiazgi. 

. + 


a 
Pisma warszawskie przynoszą śliczny 
wierszyk majowy, pełen aluzyj politycznych. 
W Galicyi nie mamy takiej wprawy w ozyta- 
niu między wierszami, jaką mają w Królestwie, 
więc może przypomnieć „wypada, że poczyna- 


wołaną przez robotników próbę siły i są sta- | 


jąc od Konstytucyi 8 maja powtarzała się co' 


Í roku pod zaborem rosyjskim na wiosnę na- 
dzieją, że oto ta wiosna przyniesie nam swo- 
bodę. W tym roku oczywiście nadzieja tu jest 


o wiele więcej uzasadnioną, niż bywała w in-| piński dodaje, że „taki et 


nych. Wierszyk ten opiewa: 
Maj idzie... Dziewucho ! ach, maj ! 
Co kwieciem na naszą słał "drogę... 
Choesz śpiewki: na szczęście ! na raj! 
Ach! takiej wyśpiewać nie mogę! 


Maj idzie... Dziewucho! ach, maj! 
Maj wspomnień, maj bolu, tęsknicy. 
Chcesz śpiewki: na szozęście, na raj, 
A sama masz tęczę w Źrenicy | 


Chcesz Śpiewki na szczęście! na raj! 
Chcesz śpiewki.. Znam jedną, jedyną! 
Co sercem objęła ten kraj 

I tę ci zaśpiewam dziewczyno ! 


I tę oi zaśpiewam na maj — 

Z pod piersi ją wyrwę, mój raju! 
Spraw jeno, by znowu mój kraj 
Tak słuchał — jak wonczas o maju. 


Spraw jeno, by cały mój kraj 
Wstał w tęczy, jak niegdyś, w >. chwili 


Maj daio Dziewacho! ach, macje 
A tyleśmy. majów... jów... prześnili! 


KRONIKA. 


Lwów, 8 maja. 

Mianowania. Cesarz zamianował dyrektora 
polskiego gimnazyum w Cieszynie Józefa Winkow- 
skiego dyrektorem V gimnazyum w Krakowie. 

Sprawa upaństwowienia kolel półnoonej 
może przybrać wkrótce bardzo zły obrót, mianowi- 
cie moke być odroczoną i to na nieograniczony 
czas. Jak wiadomo, układ między rządem, oraz 
akoyonaryuszami traci moc obowiązującą, jeżeli nie 
będzie zatwierdzony przez Radę państwa po dzień 
30 czerwca. Tymczasem zachodzi obawa, że nie 
znajdzie się dość czasu na pomieszczenie obrad 
nad upaństwowieniem kolei północnej, które muszą 
mię odbyć w Izbie poselskiej, potem w komisyi i 
znowu w Izbie. W kraju naszym panuje z tego po- 
wodu zaniepokojenie, a wszyscy zwracają oczy na 
prozydyum Koła polskiego z zapytaniem, ozy za- 
mierzą lekceważyć tę sprawę, tak gorąco nam 
wszystkim na gerou leżącą, 

Owóż sądzimy, że lekceważyć ono jej nie bę- 
dzie, choćby już dlatego, żeby zaprzeczyć miecnym 
insynnacycm, że w Kole polskiem robionę Bą stara- 
nia o to, aby zwichnąć całą sprawę upaństwowie- 
nia kolei północnej. Myśmy w to nigdy nie wie- 
rzyli i dotąd nie wiersymy, Koło polskie jest in- 
stytucyą tak „powaźną, iż skoro raz postawiło ja- 
kiś postulat i przedatawiło go, jako pierwszorzędny 
interes kraju, to nie może po kilku tygodniach od- 
stąpić od niego, skoro się nic a nio w stosunkach 
nie zmieniło i skoro sprawa ta jsat ciągle pierwszo- 
rzędnym postulatem kraju, 

t Jan Zacharjasiewicz, sędziwy powieściopi- 
aars, O którego zgonie donieśliśmy wczoraj, nale- 
żał do najbardziej zasłużonych pracowników na 
niwie naszej literatury w drugiej połowie ubie- 
głego stulecia. Jego dorobek literacki obejmuje 
przeszło pięćdziesiąt utworów, których ukazywanie 
się zav azo witane było z radością i które skoła- 
tanemu naszemu narodowi przynosiły niejednokro- 
tnie ukojenie i do serc wlewały otuchę. Dla dzi- 
siejszego pokolenia prace 6. p. Zacharjasiewicza 
nie mają już takisgo jak dla dawnego zneczenia, 
wyszły z obiegu, jako przedmiot popularnej lektu- 
ry, a twórca ich dokonał reszty żywota prawie 
w zupełnem zapomnieniu. Przyczyny tego należy 
szukać w zmienionej atmosferze politycznej i spo- 
łecznej, oraz w tem, że życie, s którego czerpał 
tematy, należy już do historyi, a przeciętni czytelnicy 
żądają aktualności, Dla głębszych umysłów będą 
one jednak miały zawsze wartość jako dokumenta 
do poznania stosunków i duchowego nastroju apo- 
łeczoństwa naszego z drugiej połowy ubiegłego 
wieku, autor ich bowiem rozumiał doskonale po- 
glądy i przekonania współczesnych i odczuwał ich 
dążności. 

S. p. Jan (Chryzostom) Zacharjasiewicz uro- 
dził się w r. 1825 w Radymnie. Tam też uczęszczał 
do t, zw. wówczas szkoły „trywialnej*, następnie 
chodził do gimnazynm w Praemyślu, gdzie kole- 
gował między innymi z Franciszkiem Abancourt, 
z Janem Dobrzańskim, Zygmuntem Kaczkowskim, 
Felicyanem Łobeskim, Henrykiem Nowakowskim 
i innymi, W r. 1840 osadzony w Bzpilbergu, za 
znajomił się dokładnie z literaturą niemiecką, fran- 
cuską i włoską. Następnie uczęszczał na Uniwer- 
aytet lwowski i tu po ras pierwszy zaprawiać się 
począł w kunszcie pisarskim, Niezbyt fortunne 
próby poetyckie skierowały go ku prozie, której 
jął się za poradą Pola, W r. 1848 wydawał z K, 
Widmanem Postęp, w r. 1849 objął redakcyę Ty- 
godnika polskiego, a w r. 1854 założył wspólnie 
z Dobrzańskim Nowiny, które następnie zmienione 
w Dziennik Literacki, były przez dlugie lata ogni- 
skiem, dokoła którego skupiali się wszyscy wybitni 
pisarze nasi tego okregu. 

Jedną z pierwszych powieści Zacharjasiewi- 
cza była „Jednodniówka*. Poszły za nią — coraz 
więcej zdobywając rozgłosu autorowi: „Gwiazda, 

„Skromne nadzieje“, „Św. Jur“, „W przededniu“, 

"Na kresach“, „Maryan Kordyaz“, „Boże dziecię“, 

» Złota góra“, „Fałszywy króle, „Konfederat", „Re- 
nata“, „Dwaj Jutniście, „Sierota wielkiego świata” 
i inne. 

W r. 1897 urządzono ku uoczozeniu 40 ro- 
oznicy pisarskiej działalności Zacharjasiewicza w mie- 
ście naszem jubilensz, który przybrał cechy wiel- 
kiej i serdecznej manifestacyi szacunku. 

Cześć jego pamięci ! 

Wielka uroczystość religijna. Z Radunia 
w gub, siedleckiej, piszą nam pod dniem 80 z, m. 
Obchodziliśmy dzisiaj wielką i niezwykłą uroczy- 
stość religijną. W kościele radzyńskim od 1888 r. 
przechowywany był obraz Matki Poskiej, przenie- 
giony z kościoła wohyńskiego, zamkniętego i opie- 
czętowanego z czasów prześladowania Unii. Na 
skutek tolerancyjnego ukazu, kościół ten niedawno 
otworzono nanowo. Otóż dzisiaj odbyło się osten- 
tacyjne przeniesienie wspomnianego obrazu do 
swiątyni wohyńskiej. Przy tłumnym napływie ludu 
z okolicznych wiosek odprawiono uroczystą mszę, 
po której, przy biciu dzwonów i dźwiękach orkie- 
stry, ruszył pochód, poprzędzany przez chorągwie 
i feretrony ; w środku zaś, ponad morzem głów, 
niesiony na ramionach wiernych, unosił się obraz 
Matki Boskiej. Po czterogodzinnym pochodzie, do 
odległego o 12 wiorst Wohynia, obraz umieszczono 
w kościele tamtejszym. Z okazyi tej niebywałej 
uroczystości, w mujątkach, należących do parafii 
wohyńskiej i sąsiednich, służbę folwarczną zwol- 
nili obywatele od pracy na cały dzień. 

Pogróżki p. Stapińskiego. Ostatni numer 
Przyjaciela Ludu zawiera artykuł p, Stapińskiego, 
grośący strejkiem rolnym. Zapowiada tedy xerwa- 


nie wszelkich stoaanków z dworzmi, zaprze? asi» 
na jakiś czas pracy po Rwarach wyzpówiśm' 
wszelkich dzierżaw na dwo d. pP, Bik 
być dobr” 
pomyślany i przygotowany 6. Tę 
miejmy w zapasie, ale użyce* >j „ szostawmy Wai, | 
wieszeniu, aż zobaczymy co będzie daiej*. P. Bt 
piński wyzyskuje obronę interesów r rodowy 
przez Koło polskie do wmówienia w twych 6%)" 
teln ków, że „panowie dworscy =z nielicznymi W) 
jątkami s4 przeciwnikami równouprawnienia lu 
Dopóki nie oddadzą ludowi praw zagrabionych (si) 
dopóty nie może być mowy o zgodzie i przyjaśb” 
Oni nas krzywdzą, bo oni wywołeją niezgod: 
my dopuścilibyśmy się grzechu (lll) gdybyśmy m 
to milozeli i zezwalali*. Dalej oświadcza p, Stap! 
ski, że „kazania o potrzebie zgody, o miłości br** 
tniej, wyrozumiałościć są „obłudą podłą”, bo P"; 
nowie „zmierzają do utrzymania „chłopa w wieosu%) 
niewoli i poniżeniu*. „Czemu im duchowieńst*” 
nie zakaże takiego postępowania — pyta p. Bt* 
piński — przeciw sprawiedliwości, przeciw 
ludu i przeciw woli cesarza ?*. 

Metoda agitacyjna p. Stapińskiego jest zneni i 
jako metoda nienawiści i nieprawdy. Ostatni nom?" 
Przyjaciela Ludw przedstawia ją w takiom samê 
świetle, jak poprzednio, 

Na wystawie sztuk plęknych można 0b% 
cnie oglądać w pierwszej Bali stare druki japo 
skie znakomitych drzeworytników, jak np. Hiro" 
higo I., Hokusiei, Kunisada, Kurzywshi, Toyo?” 
hiro, Toyokuni I i II. Pochodzą one ze zbioró” 
pO. tutejszych zbieraczy. Druki te mot” 
nabywa 

Śledztwo. Z powodu, że pojawiły się " 
niektórych dziennikach skargi, jakoby podest“ 
zajścia między polioyą a demonstrantami w nit 
dzielę na placu Maiyackim pod pomnikiem 
ckiewicza niektórzy policyanci zachowali się we 
właściwie, wytoczyło preżydyum policyi docho 
nia, które przeprowadzone będą z całą surowościi 

Nowe badania nad szkariatyną. Pani 
Flora Ogórek zamieszcza w Pvceglądzie hypi, 
cznym sprawozdanie z badań dra Boisson nad 5% 
raśliwością szkarlatyny. Dotąd zawsze utrzym) 
wano, że szkarlatyna „jest najbardziej zaraśliwą 
chwili luszozenia się skóry i że mianowicie 
łuszcząca się skóra jest przenośnikiem zara 
Tymczasem badania dra Boisson wykazują, Że 
szcząca się skóra jest najzupełniej niewinny. 
przenosi zarazę tylko w takim rasie, jeżeli na ”* 
spadła ślina i plwociny osoby chorej na gzkać 
tynę, albowiera zarażliyomi są tylko plwocini! 
gdyż w nich znajdują się mikroby tej choroby; 
też od chwili zaasłabnięcia dziecka na szkarlaty i 
należy całą uwagę zwrócić na to, aby ehory nie p! È 
lub aby pluł tylko do naczyń z wodą karbolo!" 
koteż, aby ślina jego, mieszcząca także w sobie 
kterye szkarlatyny, nie dostawała się na zewo 
Więc: keby nikogo nie całował, ani też głośno”, 
rozmawiał, bo przy takiem rozmawianiu O 
cząsteczki. śliny wylatują z ust i daleko nie 
padają. Badania te są bardzo ważne x tego wai 
du, że dzięki nim ustąpi ten przesądny St! je 
jaki dotąd miano przed sskarlatyną, a ludzie, ” 
dząc, jak żapobiedz temu, aby chory nie 6£8 U 
zarazy, nie będą go jak zapowietrzonugo igolow* 
zupełnie, zamykali w osobnem mieszkaniu, P° gar 
wiali towarzystwa, traktowali tak, jak w 5 U 
żytności traktowano trędowatych. Takie posts, 
wanie działa bardzo szkodliwie na psychikę 
rych na szkarlatynę dzieci i wywołaje tę w 
śmiertelność, jaką dzisiaj odznacza się ta obo”, 

Proces o kradzieże w winniokiej fabry”, 
tytoniu. Wozoraj ukończono czytanie aktu parii 
ionia. Następnie na wnicsek obrońców pre 
Trybunał zarządzić badania i wisyę na ej, l 
W tym celu dèisiaj rano ozlonkowie trybu 
i obrońcy oskarżonych wyjechali do Winnik. 

Konkurs na posadą lekarza okręgowoś , 
Podbażu s roczną płacą w kwocie 1.200 e” | 
ryczałtem na objazdy w kwocie 780 kor. rospi” w 
Wydział Rady powiatowej w Drohobyczu. Pod 
do 8 czerwca. ge 

Nowe gimnazyum zostanie otwarte W. g 
kowie z przyszłym rokiem szkolnym. Będzie 
juk x rzędu piąte, wa 

Przeciw trenom u sukien. Magistrat ©”, | 
Krakowa wydał obwieszczenie, publikowane 8 
szeniami po wszystkich rogach ulic, w które” no” 
rowo zabrania, ze wzgiędów hygienioznych, © 
nia przes panie długich trenów u sukien. Pe” ść 
niestowujące się do tych przepisów, pociągan® 
dą do surowej odpowiedzialności karnej. gf” 

Bardzo pożądaną byłoby rzeczą, aby i r 
aki magistrat, mając na oku względy hygienio 
wydał podobne rozporządzenie, “if 

Wycieozkęą dla zwiedzenia kolei * 
Bambor-Użok urządza stowarzyszenie kolejsr” „ 
pierwssy dzień Zielonych Świąt. Wycieczk* 
mie oały dsień od B.ej rano do 12-ej w no fi 
bilet kosztować będzie 3 kor. 50 hal. od da of” 
Zgłaszać się należy do biura pana Sokołow? 

w Pasażu Hausmana nr. 9, ró 

Wieczór humoryatyozny urządza Tow „p 
stwo śpiewackie „Echo“ w sobotę 12 b. m, a” 
lacoh kasyna miejskiego. Między innymi paski 
nowością będzie wystawienie parodyi opery s | 
p. t. „Rinaldo, czyli pięciokrotne morderstw” PM | 
Bilety są do nabycia w kancelar;i kasyn*% 
skiego i w „Echu*. 

Samobójstwo. Wozoraj wieczorem 
dnym » domów przy ulicy Krakowskiej, 
nazwiskiem Mucha, wystrzałem z rewolweru 
odebrać sobie życie. Kula rozerwała jej | 

yciu Muchy nie grozi niebespieczeństwo. wg | 

Bomby w Paryżu. O wybuchu bomb) sjat | 
sku Vincennes nadchodzą x Paryża paski 48 
szczegóły: We czwartek popołudniu tr2ó) 0% 
ludzie, wyglądający na studentów, szli K9 eest | 
Vinoennes, Nagle dwaj z nich pośród 5% jów wy 
huku runęli na ziemię, a słup dymu wtnić 
na miejscu katastrofy. Dwaj leżący na 
dawali straszne jęki, trzeci zaś uciekł. 
zaraz kilka osób cywilnych i policyantó m po Í i 
oczom przedstawił się straszny widok. 
dzieniec leżał nieprzytomny na bruku. 
jamy brzusznej wypadły wnętrzności, 
była potargana na strzępy, prawa zaś © 
nie urwana. Poraniony tak straszliwie 
się w agonii. Towarzysz jego był razn) 


jel 


1d 


| 
" b 


ból 


trzeci, jak wspomnieliśmy, uciekł. poli, 
Śledztwo wykazało, że owi ludsie yo” zy” 
bombę pod drzewem. W owej chwili gb, | p 


bomba i wywołała katastrofę. Próbowano uw 


na rasie lżej ranionego, ale ten nie FO" gi 
francusku i dopiero na pytanie w J45) gib” 
ckim odpowiedzial : 
— Nie wiem, z jakiego powodu koleg” * 
przy sobie bombę. „ drog” A | 
Konający leżał długo na ulicy, 5 jos er wi 


bą obok siebie, którą wyję%o mu Z 
kano na przybycie furgonu policyjne8 
nającym, który, jak mniemają, nazy 
znaleziono fotografię młodej kobiety. 
znajdują się wydrukowane wyrazy 

gowie*. Stryga sam zwrócił uwagę PO 


tą se ma w kieszeni drugą bombę, szepcząc z wy- 
Biłkiem: „Attention! Bombe lèl“ — W chwili, 
gdy polioyanoi oddalili się, ażeby przeszukać nao- 
koło miejsce katastrofy, Stryga obrćcił się ku bom- 
bie, obok nier  eżącej, i chciał ją wsiąć w rękę. 
Czy chciał ragun wybuchem położyć kres swoim 
cierpienioma, czy też, jako prawdziwy anarchista, 
działać do ostatniej chwili? — nie wiadomo, Po- 
licyant spostrzegł to jednak na osas i usunął o- 
stroźnie bombę, W kilka minut później skonał 
Stryga. 

Drugi anarchista, Aleksander Suworow, od- 
niósł rany na udzie, nie grokące życiu. Oświad- 
czył on, że nic nie wie o bombach i nie zna Strygi, 
Zajmuje się nauką i mieszka ze swoją kuzynką, 
Zofią Sperańską, w pobliżu ogrodu botanicznego. 
W tym samym domu mieszka jeszcze kilku innych 
studentów rosyjskich. Przeszukano ten dom i sna- 
leziono anarchistyczne piuma i listy, z których 
miało się okazać, że brał udzial w rucha anarchi- 
Stycznym. W ostatnim czasie przyjmował liczne 
odwiedziny, zwłaszcza przychodził do niego często 
pewien młody człowiek, mogący liczyć 25 do 28 
lat życia i mający rudą bredę. Z Aleksandrem 
Suworowem i Sperańską mieszka Wiktor Suworow, 
krewny Aleksandra, słuchacz medycyny. W po- 
mieszkaniu ich znaleziono faszeczki z chemikalia- 
mi, które, wedle zesnań Wiktora Suworowa i Spe- 
rańskiej, słażyły do fotografowania. Oboje oświad- 
czyli, ke Strygi nie znają. Sperańską i Wiktora 
Suworowa uwięziła policya, która obecnie pracuje 
nad stwierdzeniem identyczności Strygi. 

Sperańska liczy 22 l ta i jest córką rosyj- 
skiego radzcy stanu, pozostającego w ścisłych sto- 
aunkach s dworem. O aresztowaniu córki zawia- 
domił go natychmiast ambasa lor rosyjski. 

Do ozego miały słukyó owe bomby, istnieją 
tylko domysły. Przypuezczają, ke anarchiści chcieli 
je ukryć w bezpiecznem miejson, albo znowu, że 
przeciwnie zabrali je dopiero z ukrycia. Niektórzy 
sądzą, że mieli zamiar użyó ieh przeciwko wojsku, 
które było zgromadzone w Charenton i w lasku 
Vincennes. Istnieje także podejrzenie, że choia- 
no je rzució do kościoła w Charenton podczas 
bierzmowania. 

Temperatura dnia 6 maja o godz, 7mej 
rano wynesiia: w Gelicyi zachodniej 4-11, we Lwo- 
wie 4.11, w Tarnopolu +12, w Czerniowcach -|-11, 
w Wiedniu +9, w Baloburgu -|-11, w Gracu -+ 9, 
w Pradze +8, w Tryeście -|-15, w Abbazyi -|-12, 
w  Bagazie -|-15, w Budapeszcie --10, w Berli- 
nie -|-18, w Hamburgu +12, w Monachium -+ 10, 
w Zurychu 4+9, w Genewie -|-8, w Lugano -}11, 
w Anglii -+-10, w Paryżu --10, w Biarritz ~} 11, 
w Nisy -}14, w półnoonych Włoszech -+ 12, 
we Florencyi +12, w Rzymie --10, w Neapoln 
+14, w Palermo + 14, w Madrycie -|-12, w Sztok- 
holmie +10, w Peteraburgu --18, w Wilnie +15, 
w Warszawie -|-10, w Moskwie -|-10, w Kijowie 
-+-17, w Odessie 1-16, w Serajewie —|-8, w Belgra- 
dzie --10, w Bakareszcie --18, w Sofii |-11, w Kon- 
stantynopolu +17, w Atenach 4-18. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o g 7. rano -} 18 R, w poi, 
-+ 19 R. w oienin, +- 84 na słońca. Bar. 771. 
Spada. Prześliczna pogoda. 

U baleriny. 

Ona: Panowie się nie znają... Pan Golo- 
dworski, były obywatel... i pan prezes Rubelson... 
: Pan Gołodworski: Bardzo mi prsy- 
Jomnie! 

Pan Bubelscn: Ja miszię!... 


Odpowiedzi Redakoyi. WPant Antonina 
riedówna w Skorykach. Najlepszym osasopismem 
Rngielskiem dla kobiet jest: ZŁady's Realm, mie- 
Bięcznik, Z francuskich zań zalecamy albo Revue 


de la mode, albo L'art et la mode. 


s Tylko z zimną wodą zmieszany, bez żadnej 
innej domieszki, jest jng Hydrochromin adatny do 
użycia, dając bezwonne, twarde, gładkie, łatwo 
zmywalne, wytrzymałe na niepogody i ogień po- 
ielenie o połysku emaliowanym na fasadach i we- 
Wnętrznych przestrzeniach wszelkiego rodzaja, któ- 
te szybko wysycha, a nawet po wielu latach nie 
traci swej barwy, będąc nieczułem na gazy, de- 
Rucze i niepogody. Jest on bez porównania tań- 
Szym od farb olejnych, a cokolwiek tylko droi- 
szym od farb kleictych. Istnieje we wszystkich ko- 
lorach, Przymioty jego ze stanowiska hrgieniczne- 
go: wolny od trucizny, besvonny, antyseptyczny, 
zmywalny i porowaty, nie przeszkadza wyparowa- 
Riu wilgoci z marów. Prospekty i wzory gratis i 
franko, Prawdziwy tylko z tą marką, Miiblendorf- 
ska Fabryka Kredy Towarz. akcyjne. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Miesz- 
Czanie* Gorkiego. We środę „Piękna Helena,“ operet- 
ka Offenbacha. We czwartek „Romantyczni* E. 
Rostanda i „Warszawianka“ St. Wyspiańskiego. 

piątek „Chopin,“ opera Orefice'go. W sobotę 
(po raz lszy) „Dobrodziej złodziei,“ tragikomedya 
Irzykowskiego i Mohorta. W niedzielę popołudniu 
„Kopciuszek,« wieczorem „Żydówka,* opera Ha- 
levy'ego. 

Repertuar teatru krakowskiego. We śro- 
dę „Staroście ukarany," tragikom. w 4 akt, A. No- 
Waczyńskiego. We czwartek „Książę Niezłomny,* 
tragedya w 9 obr. Calderona. W sobotę „Miłostki,* 
Sztuka w 8 a. A. Schnitzlera. W niedzielę „Wiele 
hałasu o nio,“ kom, w 5 a, W. Saekspira. 


Literatura i sztuka. 


* Macierz Polska. W trzeciem wydaniu wy- 
amla ksiąkeczka Wladyslawa Bełzy p. t. „Królowa 
Korony Polskiej“. Autor rozszerzył tskst wspo- 
Mnieniami z dziejów ojczystych, zarząd Macierzy 
Xaś dodał do dawniejszych nowe 1yciny stosowne, 
dtk podobiznę Twierdzy Jasnogórskiej, X. Augu- 
€tyna Kordeckiego, Ślnbów Jana Kazimierza 
(Wszystkich rycin jest jedenaście); to też książe- 
Ozka budzi nietylko uczucia religijne, ale i pa- 
Tyotyczne. Cena mimo zwiększonej objętości pozo- 
“tala niezmieniona (80 hal.) 


Głosy publiczności. 


Bursa dla ubogioh uczniów Polaków, u- 
Ręgzczających do gimnazyum Franciszka Jó- 
fa wə Lwowie. Wskutek odezwy rozesłanej do 

AYlych nezniów gimnazynm Franciszka Józefa, 
treymalem na założenie bursy następujące datki: 
Okyli koron: hr. Roman Potocki 100, hr. Zbigniew 
ztokoroński 100, radzca dworu Seferowicz 100, 
qy aktor Milski 100, Stanisław Niezavitowski 100, 
' Godlewski 50, dr. Władysław Sołowij BO, 
dz Adam Kosiński 50, dr. Kazimierz Czarnik 40, 
* Bieńkowski 20, dr. Henryk Sawczyński 10, 

` Kaawory Fischer 10, prof, Kłak 10, Franciszek 
Bola 25, Franciszek Terlikowski 6, Eugeniusz 
40 Oboda 10, Antoni Bitarz 5, Stanisław Dulewski 
Run leksander Ostrowski 6, Ksawery Ryczak 5, 
tmierz Hermerling 10, Józef Peters 10, X. Jó- 


E 


zef Piaskiewioz 20, dr. Ferdynand Kwiatkowski 
20, dr. Emil Połturak 10, Aleksander Weissmann 
20, dr. Aleksander Małaczyński 10, X. Maciej Zia- 
miański 10, dr. August Łoziński 20, dr, Józef 
Brust 20, dr, Maryan Ostafiński 10, dr. Swadow- 
ski 5, Władysław Tchórznicki 80, Stanisław Ho- 
łub 4, Maryan Małaczyński 20, Józef Babiński 10, 
Czerwiński 20, dr. Maksymilian Thullie 10, dr. Jó- 
zet Bylina 10, Józef Haleozko 2, Antoni Szozurow- 
ski 4, dr. Tomasz Garlicki 10, Jan Tralka 2, Ro- 
man Palmstein b, Joachim Tomaszewski 5, Maryan 
Głazarowicz 20, Roman Vetulani 1, Tadeusz Sta- 
rzyński 10, Bronisław Kuczyński 10, Karol Po- 
dlewski 12, Hipolit Tarasiewicz 10, Tytus Pawłow- 
ski 20, Józef Pieczonka 2, Stan. Miłaszewski 20, 
Ponadto otrzymałem od rodziców uszniów obecnych 
przy wpisach i od innych osób koron: Felicya 
Krzeczunowicz 180, hr. Plater 130, Stefan i Aleks. 
Lubomirscy 60, księżna Lubomirska 40, Karol i 
Wojciech Gołuchowsoy 40, mecenas dr, Michatew- 
ski 20, p. Smutny z wieczorku 28, abituryent Bła- 
żyński 10, zjazd maturzystów =z r. 1895 — 60. 
Reszta z wycieczki uczniów, urządzonej przez prof. 
Błażka 70, z turnieju szachowego w czytelni ucz- 
niów Bb, Studnicki 10, Makowiez 10, Schaff z VIIIb 
8, dr. Laufer 10, Leon Mikucki 20, hr. Biemieńska 
50, br. Jaźwiński 100, składka w ozytelni uczniów 
1:51, Wład. Bełza 10, Müller 50, Issakiewicz 2, 
Dieastl 10, Szyszkowski 20, klasa Vla zamiast 
wieńca dla zmarłego kolegi 16, klasa VIIb zamiast 
wieńca dla zmarłego kolegi 38'60, pułkownik Dar- 
ski 12, Lipińska 13, Prochaska 12 — razem 2287 
koron 11 hal. — Ma rozesłanych dotychozas 500 
odezw do byłych uczniów zakładu otrzymałem datki 
od 54, sa co serdeczne podziękowanie składam, a 
tych Panów, którzy dotychczas na odezwę nie od- 
pewiedzieli, proszę o datek w imię pamięci lat 
młodych, spędzonych na szkolnej ławie w gimna- 
zyum Franciszka Józefa, Składam również wszyst- 
kim innym ofarodawcom podziękowanie imieniem 
ubogiej młodzieży, 

Dr. Franciszek Tomaszewski, dyr. gimn, Fr, Józefa. 


Tow. wzaj. pomocy urzędników prywatnych. 


Lwów 8 maja. 

Pod przewodnictwem prezesa Towarzy- 
stwa hr. Zdzisława Tarnowskiego rozpoczęły 
się wozoraj obrady ogólnego zjazdu delegatów 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędni- 
ków prywatnych. W obradach uozestniczy 
przeszło 60 delegatów. Zagajając obrady, pre- 
zes hr. Tarnowski wskazał na pomyślny roz- 
wój Towarzystwa, na wzrost jego funduszów 
rezerwowych i funduszów Kasy pensyjnej. Na- 
stępnie omawiał sprawę ustawy pensyjnej, pro- 
ponowanej przez rząd. Ustawa ta, przyjęta już 
przez Izbę posłów, spotkała się w Izbie panów 
s dość ostrą opozycyą, a to , dzięki wplywom 
niezadowolonych z tej ustawy wielkich kupców 
i kapitalistów. Można jednak mieć nadzieję, że 
mimo tej opozycyi jeszcze w bieżącym roku 
projekt rządowy stanie się ustawą. Obecny na 
zebraniu ozłonek Rady państwa hr. St. Stadni- 
oki przedstawił historyę owego projektu rząde- 
wego i przyrzekł sprawę poprzeć od siebie jak 
najgoręcej. Następnie zgromadzeni uchwalili 
następującą rezolucyę, zaproponowaną przesz 
delegata Dołżyokiego : 

„Zebrani z całego kraju delegaci Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
prywatnych potępiają jednomyślnie jak naj- 
ostrzej wszelkie, skądkolwiek pochodzące usi- 
łowania ku obaleniu uchwalonej prawie jedno- 
myślnie przez Isbę posłów, a obecnie Izbie pa- 
nów przedłożonej ustawy pensyjnej dla urzę- 
dników prywatnych i oświadczają w imieniu 
wszystkich  ozłonków Towarzystwa: 1) że 
uchwalenie tej ustawy jeszoze w roku bieżą- 
oym uważają za konieczne ; 2) że dalsze zmniej- 
szenie świadczeń, zawartych w uchwalonym 
przez Izbę posłów projekcie ustawy, nie jest 
możliwe do przyjęcia i ża zwłaszcza wyłącze- 
nie z ustawy I-szej klasy płac z poborami 600 
do 900 koros rocznie jest w tutejszo-krajowych 
stosunkach wprost nie do przyjęcia, tak samo, 
jak niemożliwe jest wyłączenie od dobro- 
dziejstw $ 2 ustęp ostatni i § 95 ustawy tych 
urzędników, którsy w ohwili wejścia ustawy 
w życie, liczyć będą wyżej DO lat życia; 8) 
wyrażają zaufanie polskim członkom obu Izb 
Rady psństwa i pokładają w nich nadzieję, 
że sprawę ustawy pensyjnej dla Arzędziedy 
prywatnych doprowadzą w tym roku jeszcze 
do pomyślnego skutku; 4) polecają Wydnia- 
łowi centralnemu wniesienie do [Izby pa- 
nów petycyi u powyższem oświadczeniem i 
upoważniają Wydział osntralny do poczynie- 
nia za ustawą wszelkich starań, jakie uzna za 
stosowne“. 

Z kolei dyr. pan St. Baal przedstawił 
sprawozdanie Wydziału centralnego z jego 
czynności za rok 1905. (Sprawozdanie to przed 
około dziesięcioma dniami omówiliśmy szozegó- 
lowo w Praeglądsiec. Przyp. Red.) 

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem prze- 
mawiali: prezes Tarnowski i delegaci Tabjeń- 
ski, Bol. Padewski i Dołżycki. Zgromadzeni 
przyjęli sprawozdanie do wiadomości; a nastę- 
pnie zatwierdzili przedstawiony przez p. Ad- 
jakiewicza bilans Towarzystwa za rok 1905 i 
uchwalili absolutoryum dla Wydziału central- 
nego z jego czynności w roku ubiegłym. 

Wreszcie wybrano kilka komisyj, którym 
przekazano zgłoszone wnioski członków. Popo- 
łudniu obradowały wczoraj owe komisye. Dzi- 
siaj rano znowu zebrali się delegaci na nara- 
dy. Obradowano nad sprawą zmiany statutu 
w tym duchu, by zrównać prawa członków 
dawnych z nowymi, to jsst tych członków, 
którzy należeli do Towarzystwa, gdy ono było 
jeszcze Towarzystwem wzajemnej pomocy urzę- 
dników prywatnych, z prawami tych człon- 
ków, którzy przystąpili do Towarzystwa po 
jego nowem zorganizowaniu jako Towarzystwa 
ubezpieczeń. 

Mianowicie dawne Towarzystwo oparte 
było na bardzo kruchych podstawach, tak kru- 
chych, że po jego reorganizacyi na Towarzy- 
stwo ubezpieczeniowe mnsiano za podstawę u- 
zyskania renty przyjąć dwa razy wyższą niż 
dawniej opłatę na udział członka, czyli ina- 
czej, że teoretycznie przez dawnych członków 
posiadane prawa zostały znacznie ograniczone. 
Wyszukanie jakiejś dla nich za to rekompen- 
saty stanowi właśnie przedmiot obrad nad 
zmianą statutu. A s 

W dyskusyi przemawiali kolejno delegaci: 
Kesselring, Sierpiewicz, Krokowski, Jasiński, 
Gottwald, dr. Szymański (członek centr. wydz.), 
następnie dyr. Baal i prezes, jako też referent 
komisyi dia zmiany statutu pan Dołżycki. 

Potem przyjęto wniosek referenta o odro- 
czenie tej sprawy na tak długo, aż komisys 
zdoła przyjsó z jakiemiś konkretnemi propo- 
zycyami. 

Godzina */,1, obrady trwają dalej. 


PRZEGLĄD z dnia 9 Maja 1906. 


uye Pa LIB s4 "e . 
(zęść ekonomiczna. 
Wiedeń 5 maja. 

(Z.) Z Belgradu donoszą, że nowy gabi- 
net serbski Pasicza zdecydowany jest uczynić 
wszystko możliwe, aby doprowadzić jak naj- 
rychlej do zawarcia traktatu handlowego z 
Austryą i że mianowicie w sprawie obsta- 
lunków przemysłowych gotów jest uwzglę- 
dnió żądanie Austro-Węgier. Obecnie toczą się 
pertraktacye co do tego, jakie obstalunki mają 
być oddane fabrykom austryackim, a jakie wę- 
gierskim. Podobno austryaccy przemysłowcy 
otrzymają dostawę armat, karabinów 1 naboi, 
zai węgierscy dostawę materyałów kolejowych, 
soli i ewentnalnie także nafty. Inne zamówie- 
nia poczyni Serbia w Niemczech i Franoyi. 

Wiadomość o tym zwrocie w sprawie do- 
staw serbskich wywołała dziś zwyżkę kursu 
akoyi przedsiębiorstw interesowanych w tej 
sprawie, a pośrednio także akcyi Zakładu kre- 
dytowego. Wogóle jednak zachowała się spe- 
kulacya giełdowa i dziś z wielką rezerwą, 
gdyż obawy co do dalszego rozwoju wewnętrz- 
nych stosunków w Rossyi nie ustępują, a nad- 
to wzmaganie się ruchu strejkowego oddziały- 
wa także niekorzystnie, 

Zarząd mustryaokich kolei państ wowych 
porozumiał się właśnie z zarządem koiei Pól- 
nocnej co do tego, aby i po upaństwowieniu 
tej kolei towarzystwo dostarczało z własnych 
kopalń węgie] dla linii wykupionych przez 
psństwo. Układ zawarto na przeciąg lat 1907 
i 1908 i państwo zobowiązało się zakupywać 
od akoyonarynszy kolei Półnoonej przynajmniej 
8,200.000 oentnarów metrycznych węgla. 

Dyrekcya Zakładu kredytowego dla han- 
dlu i przemysłu ogłasza, że akcyonarynsne tej 
instytucyi mają prawo pierwszeństwa do na- 
bycia nowowypuścić się mających 62.500akcyi 
po 830 koron nominalnie. Qena, po której 
akcyoaaryusze mogą nabyć te akcye, wynosi 
630 koron za sztukę, dzisiejsza zaś wartość 
kursowa akoyi kredytowej wynosi 698 koron. 
Właściciel pięciu starych akoyi ma prawo na- 
być jedną nową, zgłosić się jednak musi o to 
w ozasie między 7 a 16 maja. 

Z Arsterdamua donoszą, że bank holender- 
ski uchwalił podwyśszyć swą stopę procentową 
z 8*/, na 4'/,'/ę. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie za czas od 80 kwietnia do 6 maja 1906. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 
kilogramów. 

Pszenica 8.50 do 8.70, żyto 5.80—-6-00, ję- 
czmień browarny 7.00—97.50, jęczmień pastewny 
6.50—6'60, owies 7:00.—7:25, groch do gotowa- 
nia 860—9.50, groch pastewny 6.60—7.00, bobik 
6'40—6.70, wyka 8.00 do 8.50, koniczyna ozer- 
wona 45.00—556,00, biała 45.00 do 55.00 szwedzka 
75.00—90.00, Rzepak zimowy 1140—11.60, nasie- 
nie lniane 11.00—11,26, nas. konopne 8.50—8.75, 
chmiel 30.00 do 856.00, nafta zwykła 16.75 do 
17.74, salonowa 18.75—-20.50, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po- 
datku 86.10—36.55. 


ra Ld 
Ż targów zbożowych, 
Wiedeń 6 maja. 

(Z). Pogoda sprzyjała w ubstym tygo- 
dniu nadawyczajnie rozwojowi zasiewów w obu 
połowach monarchii. Wszędzie bowiem spadły 
obfite deazose, przytem temperatura była chło- 
dna, to też zasiewy jare rozwinęły się snako- 
micie i wyglądają tak samo pięknie, jak osi- 
miny. Doskonały stan zasiewów oddziałał na 
teadencyę cen, a zwłaszcza na pszenicę i żyto. 
Pszenica z beszwłoczną dostawą potaniała o 86 
halerzy na 50 kilogiiiiidk, a z dostawą na 
październik o 26 halerzy. Rolnicy i kupcy sta- 
rają się bowiem wobec pomyślnych na razie 
widoków na żniwa wysprzedać nagromadzone 
zapasy, które są, jak się pokazuje, większe, niż 
myślano. 

Natomiast rośliny pastewne nietylko nie 
potaniały, lecz przeciwnie, jeszcze bardziej po- 
drożały. Za owies np. płacą dziś o 60 do 70 
halerzy na 100 kilo drożej, niż przed tygo- 
dniem, gdyż zapasy jego są prawie na wy- 
ozerpaniu. 

Podrożała także cokolwiek kukurudza, 
gdyż w braku owsa przedswszystkiem używa- 
na bywa kukurudza na karmę dla bydła. 

Dzisiejszy stan zapasów głównych ga- 
tunków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, 
jest następujący: pszenicy 51 wagonów, żyta 
101, jęczmienia 87, owsa 159, kukurudzy 283, 
soczewicy 6 wagonów. 

Notowania cen za 50 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące : 


Za pszenicę cisańską (77 do 82 kilo) 
8'75—9'50, za banatkę (76 do 80 kilo) 8:80 


do 8'85, za słowacką (76 do 81 kilo) 8'25 do 
8'75, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 820 
do 8'50. 


Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7:10 |P 
do 7:25, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) |] 


6'95—7'25, za austryackie (71 do 74 kilo) 7:00 
do 7:20. : 

Za jęczmień morawski 0'00—0'00, z do- 
liny Morawy 0'00—0'0, słowacki 8'40—8'90, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 0'00—000, 
półnoono-węgierski 8'30—93'00, jęczmień na pa- 
szg 7'00—7'86. 

Za kukurudzę węgierską 7'10 do 7'25, 
serbską 7——7'15, Cinquantin 8:25—8'65. 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 000—0'00, średnie gatunki 8'90 
do 910, prima 9'00—9'85. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze porannej. 

Budapeszt. Wybory ukończone. Z liczby 
418 mandatów, otrzymało: stronnietwo nieza- 
wisłości 240 (ryskało 59, straciło 2), konstytu- 
cyjne 74 (zyskało 83, straciło 10), ludowe 80 
(zyskało 7, straciło 8), Banffy'ego 1, Sasi 18, 
Berbowie 4, Rumuni 14, Słowacy 8 (ogółem 
wszyscy ci ostatni więcej o 16, mniej o 1), de- 
mokraci 8, stronniotwo chłopskie 1, dzikich 7. 
— Odbędzie się 18 ściślejszych wyborów i5 
ponownych. 

Paryż. Pomiędzy wybranymi do parlamen- 
tu znajduje się także b. minister spraw zagra- 
nicznych Delcassó. 

Paryż. Pisma rządowe oświadozają, że 
onegdajsze wybory do parlamentu stanowią 
świetny tryumf nad reakcyą. Stronnictwa „blo- 
cu" wejdą do Izby jeszcze wamocnione. Pisma 
sooyalistyozne stwierdzają, że partye socyali- 
styczne bardzo siędo swycięstwa przyczyniły 
i same odniosły wielki sukces. Pisma opozycyj- 
ne twierdzą, że „komedya spiskowa p. Clemen- 


cesu“ nie pozostała niestety bez wrażenia na 
wyborców, wyrażają mimo to nadzieję, że 
onegdajszą klęskę stronnictw antiblokowych da 
się jeszcze powetować przez zjednoczenie przy 
wyborach ściślejszych. 

Paryż. Sprawozdawca dziennika Matin 
w Lozannie urządził interview z rosyjskim re- 
wolucyonistą i sooyalistą dr. Anczikowem, któ- 
ry oświadczył, że znał Btrigę, zabitego jak wia- 
domo wskutek wybuchu bomby w Bois de Vin- 
cennes, Właściwe nazwisko zabitego było Iwa- 
now, nie był on anarchistą, lecz rewolucyj- 
nym socyalistą. Iwanow miał prawdopodobnie 
zamiar przewieźć bomby do Rosyi. 

Paryż. Policya twierdzi, że wybuch bom- 
by w Oharenton wykrył spisek, który przygo- 
towali parysoy rewolucyoniści rosyjscy prze- 
ciw mieszkającym w Paryżu w. książętom ro- 
syjskim, uwłaszcza przeciw w. ks. Aleksemn. 

Paryż. Śpis ludności z dnia 4 marca b. 
r. wykazuje, że Paryż liczy 2,781.000 mie- 
szkańców, podczas gdy w roku 1901-ym liczył 
2,660.000. 

Chicago. Do biura miliardera Leitera 
włamali się złoczyńcy, a rezbiwszy zapomocą 
dynamitu kasę, zrabowali papiery wartościowe 
na kwotę 100.000 dolarów. 

Wiedeń. Wozoraj przy pięknej pogodzie, 
a przy udziale 1.600 powozów, odbyło się kor- 
s0 majowe. 

Gibraltar. Dwa angielskie krążowniki o- 
trzymały wczoraj nagłe rozkazy i odpłynęły 
w niewiadomym kierunku, przypuszczają, że 
na wody tureckie. 

Ateny. Przybyło tu 14 angielskich ukrę- 
tów wojennych. 

Barcelona. Odkryto tutaj spisek anarchi- 
styczny, skonfiskowano 8 bomb i aresztowano 
16 anarchistów. 

Ryga. Banda rewolucyonistów napadła 
w miejscowości Wenden na dwór, obrabo- 
wała i poranila właściciela i ozłonków jego 
rodziny. 


(Depesze popołudniowe). 

Opawa. Żądania robotników witkowickich 
dziś doręczono towarzystwom. 

Kraków. Program publicznego posiedze- 
nia Akademii umiejętności w dniu 12 b. m. 
jest następujący : Przewodniczyć będzie zastęp- 
og protektora dr. Julian Dunajewski. Zagai 
posiedzenie przemową prezes Akademii hr. 
Tarnowski. Nastąpią: sprawozdanie sekretarza 
jeneralnego z czynności Akademii za rok u- 
biegły, odczyt prof. Smolki p. t. „Młodość Lu- 
beckiego*, ogłoszenie nowych ozłonków i na- 
gród. 

Wojskowość przyjęła ofertę krakowskiego 
magistratu w sprawie zakupna gruntów pofor- 
tyfikacyjnych pod Krakowem na rzecz miasta. 
Za grunta te zapłaci miasto wojskowości mi- 
lion koron. Rewersy demolacyjne będą na tym 
obszarze zniesione. 

Turyn. Delegaci towarzystw robotniczych 
uchwalili ogłosić w Turynie strejk generalny ; 
wyjęte z pod strejku mają być tylko dostawy 
dla szpitali i roboty potrzebne celem wydawa- 
nia dzienników. 

Turyn. Btrejkuje tu 20.000 robotników 
tkackich. Przyszło do starcia, gdyż kilka ty- 
sięcy strejkujących zaatakowało policyę i tram- 
waje. Jeden oficer, oraz kilku żołnierzy i poli- 
oyantów zostało xranionych kamieniami. Poli- 
cya strzeliła z rewolwerów i zraniła dwóch de- 
monstrantów lekko, a jednego ciężko. 

Petersburg. Towarzysz kierownika komi- 
tetu ministrów Wnicz został mianowany sena- 
torem. Ks. Oboleński został nwolniony ze sta- 
nowiska nadprekuratora synodu. Minister ko- 
munikacyi Niemieszajew i szef administracyi 
rolnictwa Nikolski również uwolnieni ze sta- 
nowisk. W miejsce tego ostatniego mianowany 
Styszyński. 

Dalej nwolniony se stanowiska minister 
finansów SŚzypow i minister oświaty hr. Tołstoj. 
W miejsca tego ostatniego mianowany senator 
Kautman. Również ustąpił kontroler państwa 
Filosofow, który otrzymał nominacyę do Bady 
państwa; na jego miejsce zamianowany Schwa- 
nenbach. Wreszcie na miejsce dotychozasowe- 
go ministra sprawiedliwości Akimowa miano- 
wany jego towarzysz Szozegłowitow. 

Petersburg. Dziś ukazał się reskrypt cara 
do ministra marynarki, wskazujący na konie- 
ouność rychłego odbudowania rosyjskiej floty 
wojennej. Car nakazuje przytem zreorganizo- 
wanie generalnego sztabu marynarki. | 

Petersburg. Oozekują tu przybycia we 
czwartek rosyjskiego posła w Kopenhadze Iz- 
wolskiego. Nominacya jego na ministra spraw 
zagranicznych zdaje się jnż być rzeczą pewną. 

Ryga. Banda z 16 uzbrojonych ludzi na- 
padła wozoraj wieczorem na stacyę kolejową 
Nchlock, niedaleko miasta Tukkum, w Kurlan- 
dyi; napastnicy zabili żandarma i policyanta, 
jakoteż naczelnika biura pocztowego, pisarza i 
pewnego oficera artyleryi, który tam się przy- 
adkiem znalazł, zrabowali kasę dworca kole- 
owego i kasę biura pocztowego i uciekli. Dwie 
kompanie piechoty rozpoczęły z Rygi pościg 
za nimi. 

Łomża. Onegdaj odbyły się wybory po- 
słów do dumy państwowej w gubernii łom- 
żyńskiej. Posłami wybrani pp.: Ohrystowski, 
adwokat przysięgły, i Jan Harusewicz, lekarz 
powiatowy. 

Petersburg. Otwarto tu ogólno - państwo- 
wy zjazd stronnictwa legalnego porządku, przy 
udziałe około 200 osób. Prezesem wybrano p. 
Szozerbatowa. i 

Lublin. Zmarł tu Gustaw Doliński, znany 
lekarz - hygienista i publicysta, antor wielu 
cennych prao monograficznych z dziedziny 
nauk społecznych. 

Waszyngton. Departament stanu otrzymał 
od konsula amerykańskiego na wyspie Gwada- 
lupie telegram, donoszący, że od paru tygodni 
panują tam rozruchy » powodu wyborów do 
parlamentu francuskiego. Główne miasto znaj- 
duje się w rękach pospólstwa. Z San Domingo 
odpłynął amerykański okręt wojenny do Głwa- 
dalupy. 

Paryż. Tempa, który podczas wyborów 
zwalczał zjednoczone stronnictwa radykalne, 
dziś pisze, ke wybory dały świetny dowód te- 
go, iś rządy republikańskie znajdują we Fran- 
cyl ogólny poklask. Ani jeden poważny kan- 
dydat tym razem nie wystąpił na podstawie 
programu, zmierzającego do zmiany formy rzą- 
du. Opozycya popełniła błąd, walcząc pod ha- 
slem sprawy kościelnej, gdyż Francya nie choe 
słyszeć o klerykaliźmie. Niemniej też odrzuca 
Franocya socyalizm, albowiem pomimo niektó- 
rych tu i ówdzie sukcesów Socyalistów, można 
przypuszczać, że partya ta w Izbie nie stanie 
się niebezpieczną. Radykali wracają do Izby 


B 


będą od dyktatury socyalistów. Ogólny rezul- 
tat jest ten, śe partye radykalne zyskały 85 
mandatów, a straciły 11, nie licząc 154 wybo- 
rów śoiślejszych, które w ogromnej większości 
wypadną na korzyść radykałów. Dotychczas 
podług statystyki urzędowej wybrano: 26 na- 
cyonalistów, 66 progresistów, 77 konserwaty- 
stów i liberałów, 64 republikanów lewicy, 88 
radykałów, 74 radykalnych sooyalistów, 82 zje- 


dnoczonych socyalistów, 10 niezawisłych so- 
cyalistów. 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje od 3 koron począwszy. 
Przyjechali dnia 8 maja, Ks. H. Lubomir- 
ski z Równego. Ks. E, Sapieha z Bilki. Hr. A. 
Stadnicki z Kairu. Hr. W. Dzieduszycki z Jesu- 
pola. M. ŻŹychoń s Morsniec. H, Prek z Łuki, 
S, Natunson z Krakowa, B. Rozwadowski z To- 
rówki, M. Agopsowiez z Kolakowic. J. Bernstein 
z Korelowie. 8. Wasilewski z Markaszowa. B, Ma- 
komaski z Podola. Z. Lnssycki z Boguchwały, 


MOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali dnia 8 maja. H. hr, Christiani z 
Dębicy. K. Bartmańscy ze Spasa, K, Wysocki - 
Ostobuża, W. Krzyśanowscy s Lisek, Dr. Btóchel 
i dyr. Heller ze Stanisławowa. E. Emanuel z Te- 
meszwaru, A, Szczurowski ze Btrychaniec. X, R, 
Lewioki z Grąsiowej. X. P. Jasiński z Odrsecho- 
wa. X. P, Krupski x Drewniacza, X. N. Borkow- 
ski x Wysocka. M, Bogdańska z Zakopanego. 
E. Obertyński z Odnowa. H. Mierzeński z Dubo- 
wic. M. Burzyński z Buczacza. Dyr, M. Goląmb z 

Wadowic, P. Worniakowski z Kostkowa, 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 8 maja. Z. Wiszniewski 
z Przemyślan. R. Harok x Białej. F. Neumann z 
Buczacza. F. Sierkiejewicz, A. Bzlachtowski i A. 
Kraus z Krakowa. A. Farago z Budapesztu. B. 
Schwager x Podwołoczysk, B. Kaiser x Brzeżan. 
R. Stoiner, A. Halpern, G. Kantor, E. Eisenmann 
i J. Schmidt s Wiednia. N. Lange z Doliny. B. 
Bastgen z Belza. A. Gajewski z Romanowa, J. 
Madoyska z Przemyślan. W. Breza : Berra., K. 
Zipser z Tarki, B. Meszyński x Drohobycza. Z. 
Łączyński z Zaborza. A. Kraus z Krakowa. 


Bsdóesiazne. 
Ësdryba (a zie pochudai do Kedakocyi, nie bierae teł one 
sa nią na siebie Żadnej odpowiedzialnóści. 


Waech nauk Tyr. Zenon Pelczar 


lekarskich 
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal od 15 maja 
Š w Truskawcu, willa Zofia. 


koarde iph 


białą i 


Wszędzie do nabycia. 


E | MATTONEGO 
Kate LLGJESSHUJA Giesstudie 
stwom Foz=="mie"== "  DGNETOTURN. 


Dr. Greliński 
ordynuje w ohorobaoh dróg moczowych 

od 2do 4 popol, Łwów ul. Sykstuska 37 L.p. 
i 

Budapeszt 8 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
na maj 16'92—16'94, na październik 16'88— 
16:40; żyto na maj 0000—0000, na paśdzier- 
nik 18'46—18'48; owies na maj 1750—17'60, 
na październik 12'982—13'94; kukurudza na 
maj 1906 r. 18'64—18'66, na lipiec 18-78— 
18'80. — Rzepak na sierpień 2780—2800. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Ohęó kupa : 
słaba. — Usposobienie : słabe. — Pogoda: po- 
ohmurno. 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od I maja 1906 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 8.31", 1.30, 8.40*. 5.60, 6.46, 5.25, 9 
Z Rzeszowa; 10.35. k i RZ: 
Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,20, 11. 

6.60, 10.80. = yn 
z Roe e na Podsamacze: 2.05, 7,06, 11:26, 5 25 


Z Ozerniowiec : 12.20". 1.40, 6 10, 5.45, 9.05%, 

Z Kołomyi: 10.0b. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%. 

Z Ławoocsnego 7'29, 1150, 10:50*, 

Z Tuchli 855 

Z Bełzaca 4:50, 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.25. 12.45*, 2.45, 1.05%, 8.86, 6.85*.1 1.00%, 

Do Rzestowa: 4.05, 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50*. 

Do Podwołoczysk a Podzamcza : 2.36, 6.95, 11.15, 6,87* 
10.08; 


1 
Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 
Do Stryja: 11.80*. 
Do Rawy i Sokala: 7.25*. 
Do Jaworowa: 6.56, 6.00%. 
Do Bamborh: 8.55, 4.15, 10,51% 
Do Kołomyi i Żydnosowa: 8.80. 
Do Przemyśla, Ohbyrowa: 10.05*% 
Do Ławocsnego 7.80, 2.80, 6.25%, 
Do Bełsca 10.45 
Do Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna 9 10% 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowio : (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 650 popołud. i 8.30 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co- 
dziennie) 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od 1|5 do 80|[9 wł. codziennie) 1.15 popoi., 
(od 18/5 do 8]8 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedsiele i rz. kat. święta 9.25 wieczór. 

Ze Szozerca: (od 27/5 do 16/90 wł. w niedzielę i rz, kat. 
święta) o 9.40 wieczór. 

Z Lubienia: (od 18j5 do 16/9 wł. w niedz. i rz. k. święta) 
o 11.50 wieczór. 

Qdchodzą ze Lwowa: 

Do Brsuchowio: (od 6 maja do 28 września wł) 6.06 ra- 
no, 2.48, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołui, 
Od 1/6 do 818 wł, codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11-85 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do 80/8 wł. codziennie) ?.16 przed 
poł. (od 18j5 do 99 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.85 popoł., zać codziennie 8.14 popoł. 

Do Śxzczerca 10.45 przedpoł. (od 275 do L16j9 w nieds. i 
rs. k. święta) 

De Lubienia: 2.01 popoł cå 185 do 16/9 w niedziele i 
rs. k. święta, 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam! 
tłnstemi; pociągi nooBe oznaczone 34 gwiazdką. Pore 
nocna liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 68 rano, 


w zwiększonej liczbie i nareszcie uwolnieni | 
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20 
Pamiętnik lekarza. 
(2 francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

— Więc nie szająłeś się prośbą © ulaska- 
wienie ? 

— I owssem, zredagowałem ją najpiękniejszą 
prozą, na jaką mnie staó, i przedstawiłem mu 
papier do podpisu... I cóż mogłem więcej 
uozynió ? 

— Przedewsaystkiem rąk nie zakładać, użyć 
swych wpływów, uzyskać posłachanie u preny- 
denta... 

— Tegoby tylko brakło... Ten lotr dośó mnie 
jak i tak kosstował... 

— Nie powinieneś był przynajmniej opuszczać 
go w ostatniej jego chwili... Było to nawet 


twoim obowiązkiem. 

Wsruszył ramionami. 

— Wiess lepiej, niż ktokolwiek — rzekł — 
ik nie mogę się narażać na silniejsze wsru- 
szenia... 

I bez najmniejszego wyrzutu począł od- 
ozytywać głośno opis egaekucyi Porleszy. Oka- 
sal się on w ohwili ostatniej okropnym tchó- 
rsem : pomocnicy kata musieli go wynieść 
z więzienia; gdy go przyprowadzono na russto- 
wanie, zesztywniał zupełnie se strachu. 


— Brr! — zawołał Audouin, ukończywszy 
ogytanie — co sa wstrętna bestya!.. Nie miał 
mawet odwagi odkupić swej zbrodni... 

Zdalo mi się, że słowami temi Audouin 
ohoe mi dociąć: ed pewnego osasu praymawia- 
liśmy sobie ustawiosnie. 

Odłożył gazetę i zaczął żartować, po raz 
już możs tysiączny, s mojego zainteresowania 


PRESGLĄD z dnia 9 maja 1906. 


się tą sprawą. 

— I oóż teras poozniesz, gdy ściąto tego 
biedaka? Społeczeństwo jest potwornem, nie- 
prawdaż?... Bronisię przeciwko tym, co je na- 
pastują... jak szalone... a najgorsza, że nie chce 
słuchać glosu mędrców... 


Przerwałem mu, powstając nagle. Spojrzał 
na mnie, zdziwiony moją bladościę. 
— No, no — rzekł pojednawczo — nie gnie- 
waj się. i 
— Mój drogi — odparłem — nasza dawna 
przyjaźń już się skończyła... Zanadto różnimy 
się se sobą... Od dawna juś to widzę i powi- 
nienem był oi powiedzieć... Oszoządziłoby to 
nam wielu przykrości. Ale teraz już po wszyst- 
kiem... Żegnam cię.. Powrócę tutaj chyba tyl- 
ko w charakterze doktora, jeśli po mnie przy- 
szl082... 
Patrzał na mnie w osłupieniu, jak gdyby 


nie mógł zrozumieć znaczenia słów moich. 
— Dla takiej drobnostki — szeptał — dla 
żartu! 

Klotylda, przerażona, powtarzała : 

— Ależ, panie Morgex, błagam pana... 

Byłem w stanie takiego podniecenia, że 
nio mnie już od mojej decyzyi odwieść nie 
mogło. 

Rosdrażnienia tego nie wywołało ani ścię- 
cie Porlezzy, ani niestosowne żarty Audouina— 
czuliśmy to obaj: przerwała się poprostu zbyt 
naciągnięta struna, 


— Możesz — rzekłem do Audouina x naci- 
skiem — liczyć zawsze na moją pomoc lekar- 
ską. Nieodmawiam oi jej przes pamięć dawnej 
naszej przyjaźni... Poza tem między nami 
wazystko skończone. 

Powiedziawszy to, wyszedłem, nie chcąc 
słuchać odpowiedzi. 


M p zł 
Po kiiku dniach bezczynności, w '<tóryob 
walczyłem z szaloną pokusą powrócenia w pre- 
gi tak drogiego mi domu, uczułem się rześwi 3J- 
szy, swobodniejszy, jak osłowiek, WaS się 
ze snu przykrego; zaczynałem już mieó na- 
dzieję, że wydostawszy się z tego otoczenia, 
będę znowu taki sam, jak przedtem; że silna 
wola i praca zdołają wyleczyć mnie z miłości: 
Można zapomnieć; wszystko, co się chce 
silnie, jest możebnem — powtarzałem sobie: 
dla ohorób moralnych jest także pewna hygie- 
na; chodzi tylko o umiejętne jej zastosowanie. 
Otrzęsnąlem się s trapiących mnie myśli, 
wróciłem do zaniedbanych od dawna studyów 
i do projektu podróży. 
o dniach kilku Audouin napisał do 
mnie. 
List jego pozostawiłem bez odpowiedzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„Jedwab Hennebe 


mecza A 


T 


Wawrzyniec Rozmus 


właściciel realności w Zamarstynowie 
po dłagich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
d 


nia 7-go maja 1908 roku, przeżywszy lat 69. 


W smutku pozostała żona z dzieómi i rodziną zapraszają krew- 
nyeh, przyjaciół, znajomych i pobożnych ohrześcian na obrzęd po- 
grzebowy, który odbędzie się we środę dnia 9 maja 1906 roku o go- 
dzinie B-ej popołudniu w Zamarstynowie l. 88 na cmentarz miejscowy. 

Lwów, dnia 7 maja 190%. 


„OONOORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


ZAP ZZZE amme ZDZ Z A AA a 


Paulina Siemianowska 


wdowa 
zmarła dnia 7 maja 1906 r., po długiej a ciężkiej słabości, opatrzona 
w. Sakramentami, w 63 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę dnia 9 mają b T., 
o godzinie b po południa z domu żałoby przy licy na Błonie l. 10 na 
cmentarz Łyczakowski do grobowea familijnego, na który w głębokim 
smutku pogrążona siostra z Rodzeństwem zaprasza — krewnych, snajo- 
mych i pobożnych chrześcian. 

Lwów, dnia 7 maja 1908. 


CONCORDIA" A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 
TEEDE EOT EA E 
Adolfina Marin 


po długiej chorobie, opatrzona éw. Sakramentami przeżywszy lat 58, 
. zasnęła w Panu dnia 7 mają b. r. 


W aiężkim smutku pozostała Rodzina zaprasza krewnych i znajo- 
mych zmarłej, oraz i pobożną publiczność na wyprowadzenie zwłok, 
która sig odbędzie dnia 9 maja 1906 r. z Zakładu im św. Łazarza przy 
ul. Kopernika o godzinie 8 po południu aa omentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 7 maja 1806. 


„OONOORDIA' A. Kurkowsti Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie 
kosiarki, żniwiarki I wiązałki „Ideal“ 


przetrząsacze do siana i grabiarki 
frmy 


TERNATIONAL HARVESTER COMPAGNIE w CHICAGO 
r /_AD > 


PRO RRR E szy 

RANAN KANN 
W 
(2 


NB 


SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE 


(Hotel centralny) 
Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotrą pocztą. 


Poczta 
(8 razy dziennie) 
i urząd telegraficzny 
w miejseu. — Apteka. 


Stacya kolei: 
Muszyna Krynica. 
za Lwowa li g. jazdy 
s Krakowa 6, , 
u Warszawy 18, » 


KRYNICA 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 


W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina 
bitej drogi. Ña stacyi wygodne powozy. Srodki. lecznicze: „Zdrój 
główny” i „Sołstwinka* bardzo silne szczawy wapienno- i magne- 
ziowo-sodowo-żelaziste. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas 
węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane (W r. 1905 wydano 
78.737). Nader skuteczne kąpiele borowinowe. (W r. 1905 wydano 
23.818). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Zakład 
hydropatyczńy pod kierewniotwem specyalisty radzoy oces. dra 
Ebersa. (W r. 1905 wydane 18.384). Kąpiele rzeczńe parowe, elek- 
tryczne, słoneczne, mięsienie. Klimat wzmacniający podalpejski. 
Leczenie terenowe. Wody mineralne, miejscowe i zagraniczne. — 
Kefir. Żętyca. Mleke sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Zakład 
dyetetyczny. Lekarz zakładowy dr. Leon Kopff z Krakowa, stale 
cały sezon. Nadto 14 lekarzy wolnopraktykujących. Mieszkania 

rzeszło 1700 pokei s komfortem urządzonych, w cenie od 1 K. 

ziennie wzwyż. Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Czytelnia. 
Restauracye. Pensyonaty prywatne, hotele, cukiernie. — Kościół 
katolicki. Oerkiew. Muzyka szdrojowa stala (dyrektor Ad. Wroński). 
Stały teatr, koneerta, odczyty, bale. Park szpilkowy, około 100 
morgów obszaru. Wodeociągi wedy żródlanej z gór sprowadzanej. — 
Frekwencya w r.1905 przeszło 7.400 osób. Seson od 15 maja do 10 
października. W maju, czerwóu i wrześniu eeny kąpieli i mieszkań 
w domach skarbowych o 25*/, niższe. W lipou i sierpniu nie udziela 
się ubogim żadnych ulg. Rozsełka wód mineralnych Kryniokich od 
kwietnia do listopada. Składy we wszysskich większych miastach 
w kraju i sagranioą. Taksa kuracyjna od 6 do 12 koron. 

Bliżazych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekty 
rosseła o. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Badektor odpowiedzialny Waeław Masłowski. 
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tylko prawdziwy, jeśli wprost odemnie sprowadzony — czarny, biały i <olorowy od 60 ot, do słr. 11 35 sa metr — gładki 
w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d. 


Jedwabne adamaszki od ct. 80—zł. 1.80 | Jedwab balowy od ct. 60—zł. 11.35 
Jedwab bastowy na suknię ,„ zł. 9.90--zł. 43.25 ' Jedwab na suknie ślubne „ ot. 85—zł. 11.35 
Jedwab Fulard ot. 65—zł. 3.70 | Jedwab na bluzki „ ot 65—zł. 1.35 


n 
za metr. Następnie jedwab Muszlinowy, Messaline, Taffet Camólóon, Armure Sirène, Cristalline, Ottoman, Surah 


jo Std płci Korczykkich 


' kompletnie gotowe wyprawy ślu- 
| bne wraz z pościelą od złr. 200. 


rea 


dostarcza 


26800084 800066668 | MEMME 


Lwów, Halicka 16. 
poleca 


Ważne dla Pań! Gustowne newości 
bławatne jak batysty francuskie, płótna 
angielskie orau wielki wybór lekkich 
weln na suknie i kostyumy damskie po- 
leca po nadsewycsaj niskich cenach Anto- 
ni Uwiera Lwów, ul. Halicka 1, £2. 

mni 2 Aso, map pad najta- ~ 
niej poleca P. adek magasyn|g 
wyrobów śelasnych, matalowych ka | cego począwszy od 1 klgr. 
Rynek 45. 2 


Mleczarnia 


Ohocin poesta Kałasz wysyła eodsiennie 
świeże masło deserowe po 14 koron sa 
4'/, kg. otto sa pobraniem poostowem. 

Zarząd dóbr Dukla poosta loco 
przyjmie saras pasiecsnika i leśnego w 
jednej osobie lecz tylko włościanina, 
Pensya roesna 240 koron, ordyneryi 16 
koroy zboża, ogród, pomieszkanie s opa- 
łem i dwie własne krowy na paszy le- 
śrej. 

Obiady smaczne i sdrowe. Wiado- 
mość w sklepie p. Oxarniechiego, Lyosa- 
kowska 17. 


_ Róże sztąmowe 


Najpiękniejsze po 40 i 50 ct. Kalafiory, 
pomidory, werheny i lewkenie kopa 80, 
kapusta i kalarepa 12, Cetula 7 i pory. 
Gwośdziki dwuletnie 4 et. Bratki i sto- 
krotki kwitnące 8 ob., różne letnie fiam 
ce kwiatów kopa 20 ot, 
poleca 


Schmidt, Stanisławów, 


= Z | WI EMEA 

Bona starsza u dobrem! świade- 
otwami possuknje miejsea do maleńkiego 
dzieeka lub do pielęgnowania chorej pa- 
ni. Adres poda biuro Plohna. 


ihnatowicz 
Sykstuska 25 i pl. Maryacki 11. — Kraków, Sukien- 
— Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. — Stanisławów 


ul. Sapieżyńska 21. Oraz wszędzie do nabycia. 


wiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 k. 


woda oedmładzająca włosy: jest to jedyny w swoim 


Jan 
Lwów, ul. 
nice 30. 


rodzaju środek, który przywraca włosom siwym lub wypło- 


, 
> 
4 
| 
> 
2 


Doskonale odtłaszcza iod- 
ała skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ich porost, Do 
Dabycia w  szaschniej- 
szych aptekach, drogue- 
5. ryach i składach perfum. 
$: Glówne skłądy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasch; 
w Krakowie: Reim. 


Piurtcienki 
saręczynowe, obrączki, 
szpilki ślabne, srebro stółowe 
(Ursędownie cechoware) 
kompletne wyprowy w kasot- 
kach, oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 
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| OO ÓAA 
goć, grzyb, pleśń 
najsilniejsze w kościołach, pałacach, 
domach osynss. eto. usuwa tylko „gilae 
zuryna”. Licsne nsnania od. P.T. 
Duchowieństwa, arystokracyi i szla: 
ehty sa roboty przez lat 10 wykony» 
wano, Zgłoszenia: Binro fabr. „gla- 
zuryny* Lwów, Hetmańska i2. Te- 
lefon 686. 10 lat gwaraneyl. 


Za najlepszą 
powszechnie uznana, 
+ wydaje zdrowy, sma- 
Jadalnia sv, prawdziwie do- 
p mowy wikt, tylko na 
pl. Smolki 3. TAN maśle spo- 
rządzony 
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Ogłoszenie konkursu 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi rozpisuje niniejszem kon- 
kura celem obsadzenia posady referenta statystycznego Biura 
Krajowej Komisyi dla spraw przemysłowych przy Wydziale krajowym. 

Z posadą tą połączona jest płaca 2.800 Koron rocznie, oraz doda- 
tek aktywalny o rocznych 600 K., a po ewentualnej stabilizacyi prawo 
do dwóch dodatków czteroletnich po 200 K. rocznie (biegnących od dnia 
stabilizacyi) oraz prawo do emerytury. 

Kompetujący o powyższą posadę mają udowodnić : 

a) że nie przekroczyli 40-go roku życia. 

b) że posiadają studya akademickie ukończone na którejkolwiek 
austryackiej czy zagranicznej wszechnicy. 

_ Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy udowodnią głębsze wykształ- 
cenie ekonomiczne, a zwłaszcza w zakresie statystyki i wykażą się pra- 
cami w kierunku tym już przez nich ogłoszonemi. 

. Należycie udokumentowane podania należy nadsyłać do Wydziału 
Krajowego najpóźniej do dnia 10. czerwca 1906. 

We Lwowie dnia 28-go kwietnia 1906. 
Pietrowski. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


niżej cen fabrycznye 


Nowo urządzona 


Elektryczna palarnia kawy 


We Lwowie, ul. 
Leonarda Soleckiego 


Poleca 


znakomite Kawy palone najnowszym sposobem 
za pomocą gorącego powietrza. 
Na żądanie pali w każdej chwili w obecności kupują- 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. 


i t. d. franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Portc listowe 25 h. do Szwajoaryi. 


Fabryka jedwabiu „„łienneberg* Zurych. 


OH py E 


HENRYK EBER 


Lwów, plac Smolki 3, 


do każdej stacyi kole- 
lowej 


Tylko z zimną wodą 
(Gp bos ładnej innej domieszki jest już “QEN 


YDROCHROMIN 


zdatny do użycia, dając bezwonne, twarde, gładkie, łatwo smy- 
walne, wytrzymałe na niepogody i ogień, pobielanie o połysku 
emaliowanym 5 
na fasadaeh I wewnętrznych przestrzeniach 
wszelkiego rodsaju, które szybko wysycha, a nawet po wielu 
latach nie traci swej barwy, będąa nisozułenia na gasy, deszcze 
i niepogcdy. Jest on bez porównania tańszym od farb olejnych 
a cokolwiek tylko drożssym od farb kleistych 
Istnieje we wszystkich kolorach. 
Prsymioty jego se stanowiska hygienicznego: 
wolny od trucisny, beswonny, antyseptyssny, zmywalny i po- 
rowaty, nie prseszkadsa wyparowania wilgoei s mqrów. Pro- 
spekty i wsory gratis i franco. Prawdsiwy tylko s tą marką. 
g0- Miuhiendoriska Fabryka kredy A. G. TĘ 
| Biuro Wiedeń IX/1. Liechtensteinstraase 17. 


Batorego |. 2. 


„Kredyt onobiStY, W sprawach losów ne 


itd. Bamoistne konsorcya cszożędnościo- stać z naszych usłag. Ńprzedajemy losy 
we-pożyczkowe Stowarsyszenia urzędni- także na spłaty miesięcsne. Losy sasta 


© 
ara 
Szparagi 
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi|wione wykupujemy i odstępujemy je na 


u 
warunkami takis na długoterminowejspłaty. Prosimy sadądać naszego kalen zela 
spłaty pożyczek osubistych. Adresy kon'|darsyka, który rossyłamy bespłatnie Blodkie grube łodygi sa 5 kg. K. 6— 
sorcyj podaje bezpłatnie Zentrallel-'Kupno i sprzedaż efektów i monet wysyła franko sa pobraniem 


B -Vereineg, 
lunp de? e Sb. e gee płae Maltki 7 ton "Johann Suttner Görz. 


C. K. uprzyw. austrgacki Zakład Kredytowy dla handlu i przemys. 
OBWIESZCZENIE. 


Na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów c. k. uprzyw. Zakładu Kredytowego dla handlu 
i przemysłu, odbytem dnia 5 kwietnia b. r. uchwalony został wniosek podwyższenia kapitału 
akcyjnego ze 100 milionów koron na 120 milionów koron, a to przez emisyę 62.500 sztuk akcy! 
opiewających na właściciela i na nominalną kwotę 320 koron i objęcie tychże nowo wydać się 
mających 62.500 sztuk akeyi, polecić akeyonaryuszom pod warunkami przez radę  zawiadowczą 
oznaczyć się mającemi. 

W wykonaniu tej uchwały podaje się niniejszem warunki uprawniające do nabycia. 

A. Właścicielom akcyi Zakładu Kredytowego, lub rewersów depozytowych na te  akcy: 
efiarowuje się na zasadzie prawa poboru nowe akcye, które biorą udział w zyskach z roku 1906 
po kursie koron 630 za sztukę. 

B. Właścicielom obecnie w obiegu się znajdujących akcyi, względnie „rewersów depozyto” 
wych* udziela się prawo: 

Na każdych 5 sztuk starych akeyi jedną nową nabyć. Części akcyi nie będą uwzględnione: 
Prawo poboru należy zgłosić w czasie od Poniedziałku dnia 7 maja do (włącznie) Środy 16 
maja b. r, po tym terminie gaśnie prawo poboru. We Wiedniu, przy likwidaturze c. k. uprzyw: 
austryackiego Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu, I, Am Hof 6 codziennie (z wyjąt” 
kiem niedziel i dni świątecznych) od 9—12 godziny przed południem. Po za Wiedniem w nastę- 
pujących miejscach podczas godzin urzędowych: i 

Bozen, Bernie, Feldkirch, Gablonz, Görz, Insbruku, Karlsbądzie, Lwowie, Morawskiej 
Ostrawie, Ołomuńcu, Poli, Pradze, Reichenbergu, Cieplicach, Trieście, Opawie, filiach względnie 
ekspozyturach Zakładu; 

W Budapeszcie, w węgierskim powszechnym Banku kredytowym; 

W Berlinie, przy dyrekcyi Towarzystwa Dyskontowego, u S. Bleichródera, Mendeisohn2 
i Sp. i w Banku dla handlu i przemysłu. 

We Wrocławiu przy Szląskiem Towarzystwie Bankowem i u E. Heimana. 

W Dreźnie, w powszechnym Niemieckim Zakładzie Kredytowym oddział: Drezno. — We 
Frankfurcie nad Menem w Dyrekcyi Towarzystwa Dyskontewego i w filii Banku dla handlu 
i przemysłu; 3 

W Hamburgu, w Północno Niemieckim Banku w Hamburgu, 
iu M. M. Warburga i Sp. 

W Kolonii u Sal. Oppenheima jr. i Sp. 

W Lipsku w powszechnym Niemieckim Zakładzie Kredytowym; 

W Monachium, w Bawarskim Banku Hipotecznym i wekslowym, u Merka Fink i Sp. 

Zgłaszanie nastąpić ma za złożeniem płaszczy starych akcyi, względnie rewersów depozyt0” 
wych“ we Wiedniu, za pomocą pojedynczej, w innych miejscach za pomocą podwójnej konsygnacy” 
których numera akcyi w porządku arytmetycznym ułożone być winny. Formularze wydaje 3% 
w miejscach dotyczących. 

Na złożone akcye, względnie „rewersa depozytowe“, otrzyma deponujący pisemne potwie”” 
dzenie, za zwrotem którego zwrócone będą najpóźniej do 8-miu dni złożone akcye, względnić 
rewersa depozytowe już zaopatrzone stampilią zgłoszenia prawa poboru. W liście tym potwierdzony będzi 
zadatek w kwocie koron 200 — (punkt C.) jakoteż za pomocą stampilii uwidocznionem, że akc” 
właścicielowi zwrócone zostały. 

C. Akcyonarynsze winni przy zameldowaniu prawa poboru za każdą nową akcye, złoży” 
zadatek w kwocie koron 200 — z doliczeniem 50/, odsetek od dnia 1 Stycznia 1906 aż do 
dnia płatności w gotówce, gdyż inaczej tracą prawo do poboru nowych akcyi. Resztującą kwot% 
w kwocie koron 430 z doliczeniem 50/0 odsetek od tej kwoty, od dnią | Stycznia 1906 do du 
płatności należy złożyć najpóźniej do dnia 31 sierpnia 1906, w przeciwnym razie traci się ©! 
tylko prawo poboru, ale też i złożony zadatek wraz z Ol. i 

Dopłata uskutecznioną może być li tylko w tym samym bauku, w którym zadatek by 
złożony. Pełno wpłacone akcye podniesione być mogą tylko za zwrotem potwierdzenia na uskul” 
cznioną wpłatę i tylko w tym banku, w którym wpłacone zostały, a to od dnia ogłoszenia oda? 
śnego banku, że nowe akcye zostają w obieg puszczone. 3 

Na miejscach zgłoszeń w Niemczech, wydawane będą uprawnionym do odbioru nkcye *, 
opatrzone stampilią państwa niemieckiego. Koszta stempla ponosi nabywca. Koszta zaś wyniksja , 
z Końcowego obrachunku nie będą policzone. Po zjawieniu się nowych akcyi, zostanie przedłoż0”. 
wniosek do notowania tychże na giełdach krajowych i zagranicznych, na których dawniejsze akcj” 
notowane były. 


u L. Behrensa i Synów 


Wiedeń, 6 maja 1906. 
C. k. uprzyw, Austryacki Zakład dla handlu i przemy” 


Z drukarni E. Winiars? 


